
Tej zbrodni
ludzkość nie zapomni

Popełniono potworne morder­
stwo, Nikos Belojannis i wraz z 
nim Kalumenos, Argiriades i 
Batsis zostali wczoraj w Atenae 
straceni. Zamordowano czterecn
ludzi, których jedyny winą •>> o 
to, że kochali ludzkość, koc 
swój naród, że byli bojownikami 
o  wolność ludu p ra cu ją c eg o  
wolność swej ojczyzny. Amery­
kańscy mordercy i it'h faS7JS 
scy wspólnicy i wyk°na" ĉ , 
Atenach pozostali ghis* P ’ . 
ny glos protestu, rozlegający 
we wszystkich zakątkae i " m .

Gdy 15 ^ J ^ s c e n i -  
parodia sądu w >
zowana z rozkazu ambasadora Sta­
nów Zjednoczonych w Grecji, Peu
rifoya, cały świat przekonał się, 
jak ' niskie, Jak nikczemne pobudki 
kierują tymi oprawcami. Była to 
nodla zemsta amerykańskiego 
^uleitera w Grecji, na tych, któ­
rzy niezłomnie walczyli przeciw­
ko okupacji amerykańskiej. Ska­
zując Belojannisa i towarzyszy 
amerykańscy okupanci i quislin- 
g-owsiu rząd faszystów greckich 
pragnęli ugodzić w Komunistycz 
ną Partię Grecji —  partię ludu 
greckiego, partię narodu greckie­
go. „DAJĘ W AM  SŁOWO —  oś­
wiadczył w  parlamencie greckim 
faszystowski minister spraw woj­
skowych, Sakelariu —  ŻE ONI 
BĘDĄl SKAZANI*1. I  w  tym » »  
mym czasie przedstawiciele mo­
narcho - faszystowskiej Grecji w 
ONZ zapewniali uroczyście dele­
gatów Jia Zgromadzenie K n 
Narodów Zjednoczonych, te  w -  
tojannis i towarzysze me będą

8t Jak "nazwać te bezprzykładne 
matactwa? Czyi język nasz 
i,.st zhyt ulwgi, aby oddać całą 
ohYdę tego morderstwa z preme­
dytacją? Tak, język nasz jest na 
£  za ubogi, ale nienawiść, palą­
ca nienawiść narodów, jest tak 
wielka, że muszą zadrżeć ze 
strachu nikczemne serca morder-

CÓr  przyjdzie na nich, zbrodnia­
rzy z Waszyngtonu i Aten, pom­
sta narodów, jak przyszła na Hi­
tlera i Mussoliniego, Himmlera i 
Goeringa. Myśleli, że zamordo­
waniem Belojannisa i towarzyszy 
odpędzą od siebie strach o jutro, 
że powstrzymują wałku naro­
dów, walkę narodu greckiego o 
wolność i ehleb. Nigdy, prze­
nigdy. Wasza zbrodnia mobilizu­
je taką nienawiść, że na miejsce 
Belojannisa 1 towarzyszy staną 
tysiące i tysiące nowych bojow-

niN iTzaznaeic ani chwili spoko- 
1u aż do ostatnich dni waszego 
nędznego życia. Tej zbrodni nie 
zapomni wam naród grecki. któ- 
rv z bohaterskiego życia Belo­
jannisa i bohaterskiej jego śmier­
ci czerpać będzie siły do dalszej, 
nieprzejednanej walki aż do zwy­
cięstwa. .

Zbrodni dokonanej na Belojan- 
nisie i towarzyszach nie zapomni 
wam ludzkość, która całym ser­
cem jest z okrytym żałobą na­
rodem greckim.

Cena 15  gr.
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W Oslo została otwarta sesja
Biura Światowej Rady Pokoju
K uo M o -io  zloiyt wstrząsające sprawozdanie  

o wojnie bakteriologicznej 
prowadzonej Pr*ez ISA  w K orei i w Chinach

m . p . _  Biuro Światowej Rady Pokoju przekazało prasie

Dnia 29 marca 1952 r. w Oslo, pod 
przewodnictwem prof. Joliot - Curie, 
otwarta została sesja Biura Świato­
wej Rady Pokoju.

Przewodniczący powitał wszyst­
kich członków Biura, a w szczegól­
ności delegatów Korei i Chin, którzy 
zabrali głos w  sprawie wojny bak­
teriologicznej wywołującej głęboki 
niepokój. Prof. Joliot-Curie pod­
kreślił znaczenie obecnej sesji Biu-

Przewodnicząca Norweskiego Ko­
mitetu Obrony Pokoju Hansteen 
podziękowała Biuru za wybranie 
Oslo jako miejsca obrad nad ży­
wotnymi problemami stojącymi na 
porządku dziennym.

Jean Laffitte złożył sprawozda­
nie z działalności sekretariatu.

Wiceprzewodniczący . Światowej 
Rady Pokoju Kuo Mo-żo, w  imie­
niu delegacji chińskiej, złożył wstrzą 
sające dokładne sprawozdanie o 
wojnie bakteriologicznej, która z 
Korei rozszerza się na Chiny.

Po sprawozdaniu delegata chiń­
skiego zabrał głos L i Gi-en repre­
zentujący Koreański Komitet Obro­
ny Pokoju.

Podczas dyskusji, której dalszy 
ciąg wyznaczono na sobotę wieczór 
i na niedzielę, przemawiali Joliot- 
Curie, Pierre Cot, Fadiejew i Lom- 
bardi.

Na sesji obecni są: wiceprezesi 
Biura Światowej Rady Pokoju Ga­
briel d‘Arboussier (Czarna Afryka), 
Aleksander Fadiejew (ZSRR), Kuo 
Mo-żo (Chiny), Eugenie Cotton 
(Francja), prof. Leopold Infeld (Pol­
ska), Artur Lundąuist (Szwecja); 
członkowie Biura Światowej Rady 
Pokoju: Izabella Blume (Belgia), 
Pierre Cot (Francja), Ilia Erenburg 
(ZSRR), prof. Hromadka (Czecho­
słowacja), Lombardi (Włochy), 
Louis Saillant (Francja), Laurent 
Casanova (Francja), Mao Dun (Chi­
ny), Yves Farge (Francja), Aleksan- < 
der Korniejczuk (ZSRR), Mukarzov-

sky (Czechosłowacja); generalny se­
kretarz Światowej Rady Pokoju 
Jean Laffitte (Francja); sekretarze: 
Gilbert d& Haambrun (Francja), 
Giorgio Fendaltea (Włochy), Guła- 
jew  (ZSRR), John Darr (USA), 
U. R. T. Gor (Anglia), Emi . Siao 
(Chiny).

Generalissimus Stalin
na posiedzeniu Rady N a jw yższe j RFSRR

M OSKWA (P A P ). —  Agencja TASS donosi: w dniu 29 bm. 
zakończyła obrady I I  sesja Rady Najwyższej Rosyjskiej Federacyj­
nej Socjalistycznej Republiki Radzieckiej, podczas której zatwier­
dzono państwowy budżet Federacji Rosyjskiej na rok 1952. Zatwier­
dzenie budżetu poprzedziła dwudniowa dyskusja, w której wzięło 
udział przeszło 30 deputowanych. Mówcy jednomyślnie poparli przed­
łożony budżet jako odpowiadający interesom wszystkich narodów 
Federacji 1 odzwierciedlający pokojową politykę państwa radziec­
kiego.

29 marca w  wielkim Pałacu Kremlowskim odbyło się końcowe 
posiedzenie drugiej sesji Rady Najwyższej Federacji Rosyjskiej.

O godz. 19 w lożach rządowych zajęli miejsca: Józef Stalin, Mo- 
łotow, Malenkow, Beria, Woroszyłow, Mikojan, Bułganin, Kagano- 
wicz, Chruszczów, Szwernik, Susłow, Ponomarenko ł Szkiriatow.

Deputowani 1 goście powitali ich burzliwymi oklaskami i zgoto­
wali entuzjastyczną owację na cześć Józefa Stalina oraz przywód­
ców Partii 1 Rządu. W  sali rozbrzmiewały długo niemilknące okrzyki: 
„Niech żyje towarzysz Stalin".

Na posiedzeniu końcowym zatwierdzono dekrety Prezydium Ra­
dy Najwyższej Federacji Rosyjskiej, wydane w okresie pomiędzy 
pierwszą i drugą sesją. Następnie odbyły się wybory do Sądu N aj­
wyższego Republiki, po czym przewodniczący Rady Najwyższej 
RFSRR L. Sołowiew oznajmił, że prace sesji są zakończone.

Deputowani urządzili ponownie gorącą owację na cześ<5 Jóeefa 
Stalina.

Masy pracujące Lubelszczyzny realizują zobowiązania
podjęte na cześć 60 rocznicy urodzin Prezydenta RP

Grupa blacharska warsztatów 
elektrotechnicznych DOKP Lublin 
zameldowała w  piątek o wykonaniu 
zobowiązań, podjętych ku czci 60-tej 
rocznicy urodzin Prezydenta R. P. 
Blacharze postanowili ponadto za­
ciągnąć Warty Bierutowskie do dnia 
1 Maja, podczas których przepracu­
ją dodatkowo 470 roboczogodzin 
oraz podniosą wydajność pracy o 
13%.

*  *  *

Pracowuicy ZBM Nr 2 wykonali 
swoje zobowiązanie na ogólną sumę 
ponad 22C tys. złotych, a pracowni­
cy ZB Nr 5 na sumą 18 tys. złotych.

Zobowiązanie >we v/!;c.\.i;-li rów­
nież pracownicy Ekspedycji Towaro 
wej stacji Lublin. Wyładowali oni

nych niedziel 15 wagonów drobnicy 
towarowej.

NOWE ZOBOWIĄZANIA
Załoga budowy Fermentowni 

LWTP w Krasnymstawie melduje:
...dla uczczenia 60 rocznicy uro­

dzin Prezydenta R. P. towarzysza 
Bieruta podejmujemy następujące 
zobowiązania:

Brygada tynkarzy, składająca się 
z 10 ludzi, pracujących tynkownicą 
mechaniczną, zobowiązała się wyko­
nać 3.200 m. kwadratowych tynków 
ponad plan. Skróci to czas wykona­
nia robót o 32 dni, przynosząc 
oszczędności w suinie 7.552 zl.

Sześcioosobowa brygada murarzy 
postanowiła wykonać ponad plan 
290 m. sześciennych ścianek działo­
wych, skracając czas wykonania o 
5 dni. Brygada ta wykonR również 
reperacje tynków przy centralnym, , , i — ----- %7 t c u u a u i y i u

dodatkowo w ciągu dwóch kolej- ogrzewaniu i instalacji elektrycznej

Delegaci na Międzynarodowq
Konferencję Gospodarczą

przybywają do Moskwy
MOSKW A (PAP). — Z różnych 

krajów przybywają tu uczestnicy 
Międzynarodowej Konferencji Go 
spodarczej.

29 marca przybyli delegaci z Ho­
landii.

Z Indonezji 
Indonezyjskiej

przybył wiceprezes 
Izby Handlowej —

Greccy monarcho-faszyści na rozkaz okupantów amerykańskich
zamordowali Belojannisa 

i trzech innych bojowników o wolność i demokrację
SOFIA (PAP). Rozgłośnia Wolnej Grecji podaje, że w niedzielę 

o świcie zamordowani zostali przez siepaczy monarcho-faszystowskich 
Belojannis i trzej inni bojownicy o wolność i demokrację. Rząd ateń­
ski dopuścił się nikczemnej zbrodni z rozkazu ambasady Stanów Zjed­
noczonych, wbrew protestom światowej opinii publicznej.

Z rąk katów zginęli: Nikos Bclo- 
iannis, jeden z czołowych bojowni­
ków greckiej klasy robotniczej oraz 
jego towarzysze: Nikolas Kalumenos 
— robotnik, Ilias Argiriades -  rol­
nik i Dimitrios Batsis — prawnik.

Okoliczności potwornej zbrodni w 
stosunku do Belojannisa i trzech 
innych skazańców przedstawiają się 
następująco:

Władze monarcho-faszystowskie, 
chcąc uśpić czujność narodu grec­
kiego i światowej opinii publicznej, 
ogłosiły, ie  o losach Belojannisa i 
trzech jego towarzyszy, którym 
„izba ułaskawień" nie zmieniła wy­
roku śmierci, zadecyduje ostatecz­
nie król. Okazało się jednak że 
właśnie w sobotę, w przeddzień 
egzekucji, król udał Sję na wy_ 
cieczkę... Z  drugiej strony prasa

rządowa zapowiadała, że egzekucja 
odbędzie się dopiero w poniedzia­
łek.

Tymczasem już u> niedzielę o go- 
dzinib 3.30 rano prokurator w asy­
ście żandarmów udał się do wlęzie-

IX Plenum C R Z Z
W ARSZAW A (P A P ). —  Iłnia 

30 bm. obradowało w Warszawie 
IX rozszerzone Plenum Central­
nej Rady Związków Zawodo­
wych. Podstawowym tematem 
obrad była ocena przebiegu pier­
wszego etapu kampanii sprawoz­
dawczo - wyborczej w grupach 
związkowych oraz zagadnienia 
organizacyjne związków zawodo­
wych. Obradom przewodniczył 
VV. Klosiewicz —  przewodniczący 
CRZZ.

nifl Kalithea, gdzie skazani znajdo­
wali się w osobnych celach. Prze­
wieziono ich samochodem do miej­
scowości Goud i pod Atenami i tam, 
o świcie, Belojannis i towarzysze 
zostali zamordowani.

Wiadomość o zamordowaniu bo­
haterskich synów narodu greckiego 
rozeszła się lotem błyskawicy po 
całej Grecji i po wszystkich kra­
jach świata. Na przedmieściach 
Aten, w porcie Pireus, Salonikach
l w innych miejscowościach odbyłv
się w ci^gu niedziel) demonstracje 
protestacyjne przeciwko potwornej 
zbrodni reżimu monarcho-faszystow 
skiego i przeciw okupantom amery­
kańskim. Reżim ateński wprowadził 
faktyczny stan wyjątkowy w całej 
Grecji. W  przeddzień ohydnego 
mordu policja dokonała masowych 
aresztowań. Więzienia i obozy kon­
centracyjne są przepełnione. Nowa 
zbrodnia katów narodu ffreckiego, 
dokonana * rozkazu okupantów 
amerykańskich, wstrząsnęła świato­
wą opinią publiczną.

Poervanegara Raden Mohamed Ka-
sasih.

Jako przedstawiciele Brazylii 
przyjechali: Edgar de Silveira Car- 
vallo de Toledo — członek Brazy­
lijskiej Komisji Przygotowawczej 
do Międzynarodowej Konferencji 
Ekonomicznej i członek Federalne­
go Instytutu Adwokatów w Rio de 
Janeiro, Francisco Lopez Martinez 
Filio — z przedsiębiorstwa handlu 
cementem i materiałami budowlany 
mi w  Sao Paulo, Alvaro Sacquino 
— fabrykant włókienniczy z Sao 
Paulo, Jose Compos — profesor 
ekonomii politycznej, przedstawiciel 
Towarzystwa Rolniczego w mieście 
Goyanna.

Z Czechosłowacji przybył Otokar 
Pol — dyrektor generalny Czecho­
słowackiego Banku Państwowego.

na przestrzeni 400 m. b. Prace t 
przyniosą oszczędności 952 zł.

Brygada cieśli wykona rusztowa 
nie dla tynkarzy i murarzy n 
przestrzeni 920 m. kwadratowy** 
skracając czas wykonania róbót 
6 dni.

Posadzkarze zobowiązali się wy 
konać posadzki cementowe w  ilość 
580 m. kwadratowych, skracają 
czas wykonania robót o 14 dni.

Łączna suma tych zobowiązań wy 
nosi ponad 10 tysięcy złotych.

Q  SpoieczejisLwo Niemieckiej R. 
publiki Demokratycznej obchodzi 
bgdzle w kwietniu Miesiąc Przyjaź 
ni Niemiecko - Polskiej.

Q  Z Bonn donoszą, że Adenaue 
zapowiedział w piątek wieczoren 
iż wojenny „układ ogólny", mając 
na celu przekształcenie Trizonii ' 
bazę agresji, zostanie podpisany > 
znacznie wcześniejszym terminl 
niż przewidywano. Ceremonia poc 
pisania tego układu odbędzie się :
5— 6 tygodni w Bonn.

O  W  Helsinkach rozpoczęły s 
obrady I I I  Kongresu Obrońców P 
koju Finlandii. W  pracach kongr 
su, oprócz delegatów, biorą udzi 
goście zagraniczni —  przedstawici 
le Światowej Rady Pokoju, prze 
stawiciele ruchu obrońców pokoju 
Związku Radzieckiego i Szwecji.

0  Prasa donosi z Tunisu, że i 
miejsce aresztowanego premie 
Tunisu, Szenika został mianowa 
przez francuskich kolonizatorów 
nowy „premier" —  Mahomet B 
kusz.

W związku z tym dzienr 
„ L ‘Humanite'‘ podkreśla, że „mar 
netka Bakusz będzie w  Tunisie t 
samo bezsilny jak Bao-Dai w  VI 
namie“ .

Pismo KG PZPR do Sekretarza Generalneg
Komunistyczne) Partii Grecji

W ARSZAW A (PAP). — Komitet Centralny Polsfcie; Zjednoczc 
Partii Robotniczej wystosował do Nikosa Zachariadisa, Sekreto 
Generalnego Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Grecji 
smo treści następi '-ce j:

Do Towarzysza Nikosa Zacharia­
disa Sekretarza Generalnego KC 
Komunistycznej Partii Grecji.

Wstrząśnięci i oburzeni do głębi 
niesłychaną zbrodnią dokonaną 
przez monarcho-faszystów z rozka­
zu ich amerykańskich mocodaw­
ców na szlachetnym przywódcy lu­
du greckiego Belojannisie i jego 
trzech towarzyszach, przesyłamy 
Wam wyrazy głębokiego współczu­
cia i  b ra tersk ie j solidarności z wal­
ką patriotów greckich o wolność i 
niepodległość ojczyzny.

Haniebna zbrodnia najmitów ame 
rykańskich podżegaczy Wojennych 
— odsłaniająca nie tylko ich sła­
bość, ale i tchórzostwo — podniesie,

' wysoko falę gniewu ludowego 
wszystkich krajach świata prze 
katom wolności, mordercom pati i 
tów, przestępcom wojennym, zh 
bionym zastosowaniem broni b 
teriologicznej w Korei.

Wraz z Wami jesteśmy najglę 
przekonani, że solidarność i so. 
wszystkich pokój miłujących n; 
dów pokrzyżują złowieszcze pl 
amerykańskich podpalaczy świ 

Niezwyciężona jest sprawa w< 
ści i niepodległości Grecji, jak ni' 
zwyciężona jest święta sprawa 
koju, sprawa całej ludzkości.

Komitet Centrali 
Polskiej Zjednoczc 

Partii Robotaicz
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Realność programu -  to żywi ludzie
v «to wiara w nasze

Sinszczenle referatu wicepremiera i min. PGR Hilarego Chelchowskiego 
o zadaniach PGR w trzecim roku Piana 6-lełnietjo 

wygłoszonego na Krajowej Naradzie Akływu PGR w Warszawie
W ARSZAW A (PAP). — Jak już donosiliśmy, w czasie krajowej 

narady aktywu PGR  — wicepremier i minister PGR  — Hilary Cheł­
chowski wygłosił dłuższy referat, w którym zanalizował dotychcza- 
sową pracę w Państwowych Gospodarstwach Rolnych i omówił do­
niosłe zadania, jakie stoją przed PGR w trzecim roku Planu 6-let- 
niego.

Zadania te są trudne, ale w pełni 
realne. Zbiory ziemiopłodów mają 
wzrosnąć w  1952 r. w  porównaniu z 
zaplanowanymi na 1951 r. bardzo po­
ważnie — np. pszenicy o 25,7%, żyta 
o 12 ,7°/#, jęczmienia o 26%, owsa o 
iO°/ii, buraków cukrowych o 15°/», 
oleistych o 6%, ziemniaków o 12Vi>. 
V stosunku do zbiorów osiągniętych 
v roku ubiegłym procenty wzrostu 
ą znacznie wyższe.

W wyniku realizacji 2-letniego pla 
nu rozwoju produkcji mięsa, pogło­
sie inwentarza żywego na 30.VI 52 r. 
■ia wzrosnąć w  porównaniu ^e sta­

nem odpowiedniego okresu roku 
ibiegłego: koni o 7,4%, bydła o 
8,7°/*, trzody chlewnej o 81,5°/o, 

owieo o 51,9%, a drobiu o 94,9<7».
Równocześnie mają poważnie 

urosnąć w  stosunku do 1951 r. od- 
■awy: 4 zbóż o 35,7%, ziemniaków 

o 132V», buraków cukrowych o 
&J>4%, rzepaku o 41,70/o, żywca 

ieprzowego o 75,6<Vo, mleka o 
1,3%, wełny o 43,3®/#, ryb o 26,9°/». 
lan przewiduje także wzrost zaopa 
■ zenia spółdzielni produkcyjnych, 
ało- i średniorolnych chłopów w

fola Polski do USA
i' sprawie  
olszych prowokacji

am erykańskich
W ARSZAW A (PA P ). — W  dniu 

2K marca br. Ministerstwo Spraw 
"  agranicznych. przesłało Ambasa-
■ i lic Stanów Zjednoczonych w W a r-1 lonych planem zadań, muszą być po-
,awie notę następującej treści:

ziarno siewne kwalifikowane: psze­
nicy o 60'V(i, żyta o 65,3%, jęczmienia 
o 101,7°/o, owsa o 150%, i sadzenia­
ków o 18Vo.

„Zadania PGR w 3-cim roku P la­
nu 6-letniego —  powiedział wice­
premier Chełchowski —  wymagają 
potężnej mobilizacji wszystkich sil 
dla uruchomienia wszelkich istnieją­
cych, a niewykorzystanych do tej 
pory rezerw. Zadania te są w pełni 
wykonalne, o ile wszyscy razem ze­
spolimy swoje wysiłki dla polepsze­
nia naszej pracy i zlikwidowania 
wszystkich błędów i niedociągnięć .

Główne zadania sprowadzają się 
do tego, aby usprawnić kierownic­
two i doprowadzić plan do każdej 
brygady i każdego robotnika, wzmóc 
pracę polityczno -  wychowawczą, 
zwiększyć troskę o robotników i 
ustabilizować kadrę robotniczą, do­
konać przełomu w  wykorzystaniu 
maszyn i traktorów oraz zmobilizo­
wać wszystkie rezerwy w  walce o 
wyższe plony, o zlikwidowanie upad 
ku zwierząt, o zwiększenie produkcji 
zwierzęcej.

Omawiając te zadania wicepre­
mier Chełchowski powiedział m in.: 
„Plan pracy zespołu z podziałem na 
gospodarstwa winien być opraco­
wany przy współudziale załogi z 
doprowadzeniem poszczególnych za­
dań do każdego robotnika. Każdy 
zespól, gospodarstwo, zakład prze­
mysłowy, brygada czy Indywidualny 
robotnik muszą dokładnie znać swo­
je zadania planowe roczne i okre­
sowe 1 walczyć o Ich realizację.

Wykonanie zadań planowych z 
nadwyżką będzie nagradzane, a ci, 
którzy swym niedbalstwem przy­
czyniają się do niewykonania okreś-

„W  dniu 24 marca 1952 r. Amba­
sada R. P. w Waszyngtonie otrzy- 
a iła notę Departamentu Stanu, 

zekazującą pismo członka Izby 
: sprezentantów Kongresu Stanów 

ednoczonych p. Madden‘ a do Am- 
b sadora R. P., w  którym, jako 
ii zewodniczący komisji Izby Repre 

ntantów dla sprawy Katynia, za- 
asza on Rząd Polski do przedło­

żenia dokumentów i przedstawienia 
,/iadków w  tej sprawie.

Przesłanie powyższego zaproszenia 
od przewodniczącego komisji Kon- 

esu Stanów Zjednoczonych, który 
v  Jrew obowiązującym obyczajom 

ędzynarodowym uzurpuje sobie 
awo wystosowywania zaproszeń do 
werennych rządów, nie ma pre- 
deosu w historii stosunków mię- 

d ynarodowych.
Stanowisko Rządu Polskiego wo- 
c  działalności tej komisji zostało 
yrażone w  oświadczeniu Rządu 
ilskiego ogłoszonym w  dniu 1 
arca 1932 r. i Rząd Polski nie za- 
ierza więcej do sprawy tej powra- 
ć“ .

W  związku z użyciem przez im­
perialistów amerykańskich broni 
bakteriologicznej na Korei.

ciągani do odpowiedzialności1

Jako bardzo ważne zadanie wice­
premier wysunął troskliwą opiekę 
nad kadrami i zlikwidowanie płyn­
ności kadr.

W  dziedzinie organizacji pracy 
należy skompletować brygady poło­
wę, hodowlane i remontowo-budow­
lane, ustalić imienny spis pracow­

ników każdej brygady, przydzielić 
brygadom polowym i poszczególnym 
ich członkom określone pola do ob­
róbki na cały cykl płodozmianowy 
oraz inwentarz żywy, traktory, ma­
szyny i narzędzia, a pracownikom 
hodowli przydzielić imiennie na sta­
łe do obsługi i na ich osobistą od­
powiedzialność inwentarz żywy oraz 
potrzebne do pracy narzędzia.

Bardzo istotnym warunkiem wzro 
stu wydajności pracy, a tym samym 
podniesienia zarobków robotni­
czych jest pełne stosowanie prze­
pisów układu zbiorowego.

Maksymalnie powinny być wyko­
rzystane możliwości wzrostu wydaj­
ności pracy poprzez jej zmechani­
zowanie, a także w  pełni należy 
wykorzystać maszyny i urządzenia, 
wprowadzając m. in. „małą mecha­
nizację" w magazynach, przy pra­
cach hodowlanych i w  młocce.

Przez ścisłą ewidencję stosowania 
norm materiałowych, systematyczny 
nadzór i kontrolę, trzeba uniemoż­
liwić nadużycia i marnotrawstwo, 
rozwijać i pogłębiać czujność klaso­
wą w  stosunku do szkodników i 
wrogów.

Mówca zwrócił również uwagę na 
potrzebę rozszerzenia współzawod­
nictwa pracy.

W  zakończeniu swego referatu w i­
cepremier Chełchowski przedstawił 
wielki rozmach, jaki przybrał wśród 
załóg PGR czyn produkcyjny dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin Pre­
zydenta i Święta 1 Maja.

„Niech ten twórczy entuzjazm 1 
ten najszlachetniejszy wyraz przy­
wiązania i miłości do niestrudzonego 
bojownika o szczęście ludu pracują 
cego — Prezydenta i Przewodniczą­
cego Partii, tow. B oles ław a  Bieruta 
— powiedział wicepremier obej­
mie możliwie w s z y s t k i c h  naszych 
robotników i p r a c o w n i k ó w ,  niech 
przyczyni się, aby nasza ziemia pol­
ska dawała sw em u narodowi obru­
szę plony, aby szczodrze karmiła 
swoje dzieci. 300-tysięczna armia ro­
botników PGR z je j licznymi przo­
downikami, z oddanym kierownic­
twem nie zawiedzie Partii i Rządu.

Realność naszego programu 
żywi ludzie, to nasza wiara w na­
sze siły, siły klasy robotniczej, na­
sza gotowość do walki o wykona­
nie planu, do walki o pokój".

Listy do Prezydenta RP
WARSZAWA (PAP). — Podajemy kolejny wykaz listów z zobo­

wiązaniami i życzeniami, napływających do Prezydenta R. P. Bolesława 
Bieruta z okazji 60 rocznicy Jego nrodzin.

chwmczne „Walenty**, Zakłady Przemysłu 
Draełriarskiego w Łodzi, Łódzka Fabryka Ma­
szyn, Szpital Miejski w Ostrowcu, Inttytut 
Jedwabnictwa Naturalnego v  Milanówku, Ze­
spół PG R  — Oleśnica, Powszechna Spółdziel­
nia Spożywców w Oławie, POM w Opolu, 
organizacja ZMP przy Zakładach N apraw­
czych Taboru Kolejowego w Ostrowiu, Za­
kłady Przemysłu Jedwabniczego w Łodzi, 
Poznańskie Zakłady Obuwia, gromada Złoto- 
głowice, Prezydium Miejskiej Rady Narodo­
wej w Pułtusku, Pabianickie Zakał dy Wy­
twórcze Lamp Żarowych, Centrala Ogrodni­
cza w Piotrkowie, Gminna Spółdzielnia 
,,SCh“  w Piotrkowicach, Przedsiębiorstwo 
Krawiecko - Kuśnierskie nr 37 w Piotrkowie, 
Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komu­
nalnej w Piotrkowie.

Liaty nadesłały: Cegielnia w Maciejowie, 
Prezydium Gminnej Rady Narodowej w Gaw­
łuszowicach, Rejon Eksploatacji Dróg Publicz­
nych w Koszalinie, Zakłady Uprawy Tytoniu 
w Czyżynach, Szpital Miejski w Krakowie, 
Spółdzielnia Rzemieślnicza Metalowa w Kra­
kowie, Państwowe Przedsiębiorstwo Robót 
Komunikacyjnych w Krzesławicach, Szpital 
Powiatowy w Kole, Zakład „Metalurgia** w 
Krakowie, Budowlane Przedsiębiorstwo Po­
wiatowe w Zawierciu, SOM w Lubstowie, 
koło ZMP przy świdnickich Zakładach Ro- 
szarniczych w Grabach, Faibryka Mebli w 
Środzie śląskiej, Zakłady Przemysłu Wełnia­
nego w Lublinie, Nadleśnictwo Państwowe w 
Lwówku Śląskim, Tartak Przemysłu Leśnego 
w Lublińcu, gromada Laski, Dolnośląskie Za­
kłady Winiarskie w Legnicy, Muzeum Lubel­
skie, Lubelska W ytwórnia Tytoniu, Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej w Lubomierzu, 
„Energobudowa" w Zabrzu, Zakłady Farma­
ceutyczne w Kutnie, Zakład Rektyfikacji 
Spirytusu w Koninie, Ludowy Zespół Spor­
towy przy PG R Kłudzin, Zakłady Przemy­
słu Wapienniczego w Kielcach, Składnica W y­
robów Wełnianych w Zgierzu, gromada Ząb­
kowice, Krakowskie Zakłady Szklarskie, Za­
kłady Zielarskie w Klące, Miejski Handel De­
taliczny w Kutnie, PZGS w Złotoryi, Elek­
trownia „Łaziska**, Piotrkowska Fabryka 
Drożdży w Woli Krzystoporskiej, Zakłady 
Koksochemiczne ,,V iktoria“ , Miejskie Przed­
siębiorstwo Remontowo-Budowlane w Wielu­
niu, PKP Wrocław, Spółdzielnia Pracy ,,Pan- 
tofelek“  w Warszawie, gromada Wojkowice 
Kościpfne, Biuro Projektów Budownictwa 
Przemysłowego w Łodzi, Dom Małych Dzieci 
w Łodzi, Miejskie Przedsiębiorstwo Robót 
Wodociągowo-Kanalizacyjnych w Łodzi, Szpi­
tal im. Dr Brudzińskiego w Łodzi, Biuro 
Projektów Zakładów Przemysłu Metalowego 
i Elektrotechnicznego w Łodzi, Miejskie 
Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Łodzi, Pań 
stwowa Szkoła Pielęgniarek nr 1 w Łodzi, 
Nadleśnictwo Państwowe w Łochowie, Szkoła 
Ogólnokształcąca Stopnia Podstawowego w 
Łęczycy, Zakłady Przemysłu Bawełnianego im. 
Dzierżyńskiego w Łodzi, Zakłady Przemysłu 
Bawełnianego im. J. Marchlewskiego w Łodzi, 
śródmiejski Ośrodek Zdrowia w Łodzi, Fa­
bryka Cukrów „O ptim a" w Łodzi, Tartak 
w Łukowie, Stacja Krwiodawstwa w Łodzi, 
Oddział Narodowego Banku Polskiego w Ja ­
śle, budowa kopalni w Nowym Bytomiu, 
gromada Huta Brzuska, Powiatowe Przedsię­
biorstwo Budowlane w Dębnie, gromada Du- 
bieszowice. gromada Daszewo, gromada Choj­
nik, Powszechna Spółdzielnia Spożywców w 
Choszcznie, Odlewnia Żeliwa w Charsznicy, 
Cegielnia nr 1 w Chylicach, Zakłady Ceramiki 
„Józefów** w Czeladzi, Przedsiębiorstwo Hur_ 
tu Spożywczego w Nowym Sączu, Państwowa 
Komunikacja Samochodowa w Pułtusku, Pow­
szechna Spółdzielnia Spożywców w Mińsku 
Maz., Szpital Miejski w Mińsku Maz., 
Oddział Banku Rolnego w Piotrkowie 
T ryb ., Centrala Odpadków Użytkowych w 
Poznaniu, Fabryka Celulozy -w Niedomicach, 
Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Puł­
tusku, Warsztaty Drogo,we PKP w Poznaniu, 
Prezydium Gminnej Rady Narodowej w R o ­
kietnicy, U striyckie Kopalnictwo Naftowe, 
nauczyciele powiatu Ustrzyki Dolne, Oddział 
Narodowego Banku Polskiego w Ustrzykach 
Dolnych, Oddział Narodowego Banku Polskie­
go w Polanicy, Zakłady Mięsne w Płocku, 
POM w Pucku, Zakłady Mechaniczne w Prza­
snyszu, Gminna Rada Narodowa w Połaje­
wie, DOKP Poznań, Zakłady Mięsne w Po­
znaniu, Oddział Narodowego Banku Polskiego 
w Przemyślu, Szpital Powiatowy w Pułtusku 
Radomskie Zakłady Mięsne, Zakłady Kokso-

W Y M IA N A  DOKUMENTÓW 
R ATYFIKACYJNYCH  POLSKO- 
RADZIECKIEGO PROTOKÓŁU 
O W PROW ADZENIU ZM IAN 
DO UMOWY O STOSUNKACH

PRAW NYCH  N A  POLSKO- 
RADZIECKIEJ GRANICY 
PAŃSTWOWEJ ORAZ DO 

KONWENCJI O SPOSOBIE 
KEGULOWrA N IA  KONFLIKTÓW  
GRANICZNYCH I  INCYDEN­

TÓW

W ARSZAW k (1 'AP ). 28 mar­
ca 1952 r. w 'Warszawie Wicemi­
nister Spraw Zagranicznych S. 
Wierbłowski oraz Ambasador 
Nadzwyczajny i Pełnomocny 
ZSRR A. A. Sobolew wymienili 
dokumenty ratyfikacyjne Proto­
kółu z dnia -8 grudnia 1951 roku 
między Rządem Rzeczypospolitej 
Polskiej 1 Rządem Związku Soc­
jalistycznych Republik Radziec­
kich o wprowadzeniu zmian do 
Umowy o stosunkach prawnych 
na poltiko - radzieckiej granicy 
państwowej oraz do Konwencji
0 sposobie regulowania konflik­
tów granicznych i incydentów — 
podpisanych w Moskwie 8 lipca 
1948 roku. *5

Protokół został ratyfikowany 
przez Prezydenta Rzeczypospoli­
tej Polskiej w dniu 9 lutego 
1952 r. i przez Prezydium Rady 
Najwytszej ZSRR w dniu 17 
marca 1952 roku.

Przy wymianie d o k u m en tów  
ratyfikacyjnych byli obecni;

Ze strony polskiej —  Minister 
Pełnomocny M. Wierna, Dyrek­
tor Prof. M. Lachs, Dyrektor 
Protokółu Dyplomatycznego E. 
Bartel.

Ze strony radzieckiej —  Radca 
Ambasady ZSRR D. I. Zaikin,
1 Sekretarz Ambasady ZSKR 
I. I. Wolenko.

Tydzień nn święcie

b a n d y c k i e  s ie w y

Z górą dwu tygodni czasu trzeba 
Było, by dyplomaci Imperialistyczni 
uzgodnili swój pogląd 1 stanowisko 
wobec propozycji radzieckich w 
sprawie przyspieszenia zawarcia 
traktatu pokojowego z Niemcami 
oraz zawierających projekt tego 
traktatu.

Nota mocarstw zachodnich odrzu­
ca propozycje radzieckie stwierdza­
jące, te  Niemcy nie powinny uczest­
niczyć w żadnych koalicjach lub so­
juszach wojskowych, skierowanych 
przeciwko jakiemukolwiek państwu, 
które brało udział swoimi siłami 
zbrojnymi w wojnie z Niemcami. 
Odpowiedź mocarstw zachodnich ma 
na celu uchylenie się od rokowań w 
sprawie traktatu pokojowego i nie 
chce przywrócenia jedności Nie­
miec.

Propozycje radzieckie wywołały 
prawdziwą panikę w  gabinetach 
imperialistycznych polityków w 
Waszyngtonie, Bonn, Paryżu i Lon­
dynie. „Widmo pokoju zawisło nad 
naszymi głowami“ — szeptano w 
kuluarach atlantyckiej polityki. W 
Paryżu gorączkowo obradowali, by 
zażegnać „niebezpieczeństwo poko­
ju", a więc uchylić się od przyjęcia 
propozycji konferencji w sprawie 
pokojowego zjednoczenia Niemiec i 
zawarcia z nimi traktatu pokojo­
wego, doborowi dyplomacji śmierci, 
dyplomaci imperialistycznej agresji, 
z Adenauerem, Schumacherem i 
Edenem na czele. „Dwa tygodnie— 
pisze reakcyjny szwajcarski „Neue 
Zuricher Zeitung" — intensywnie 
analizowano propozycje radzieckie. 
W końcu okresu stwierdzić można, 
że ryzyko stworzenia zjednoczonych

Niemiec rozpoznane zostało w całej 
jego groźbie

»G ro źb a  zjednoczenia Niem iec«
„Groźba zjednoczenia Niemiec'1? A  

komuż to pokojowe zjednoczenie Nie­
miec zagraża ? Na pewno nie naro­
dom Europy. Na pewno nie jest ono 
niebezpieczeństwem dla wszystkich, 
którym droga jest sprawa pokoju. 
Zjednoczenie Niemiec, dokonane na 
demokratycznych podstawach, w y­
posażenie Ich we wszystkie atrybu­
ty pełnej suwerenności jest śmiertel­
nym niebezpieczeństwem tylko dla 
organizatorów nowej wojny świato­
wej.

Czy imperialiści przedłożyli Jakiś 
kontrprogram propozycjom zjedno­
czenia demokratycznych Niemiec, 
przywrócenia temu sześćdzieslęcio- 
milionowemu narodowi pełnej suwe­
renności ?

Tak jest! Amerykańska agencja 
„United Press“ opublikowała szcze­
góły „układu ogólnego", zawartego 
przez rząd boński z mocarstwami 
zachodnimi. 50-letnia okupacja Nie­
miec przez 500-tysięczną armię; 
obowiązek wpłacania rocznie — Ja_ 
ko tymczasowego wkładu do zbro­
jeń — 11.25 miliarda marek; zwol­
nienie wszystkich zbrodniarzy wo- 
jenhych i zaangażowanie ich do 
pracy w sztabie tzw. armii atlantyc­
kiej; w dalszej perspektywie śmierć 
młodzieży niemieckiej na polach bi­
tew amerykańskiej wojny.
t Te imPerialistyczne propozycje, 
przyjęte już przez Adenauera. bez 
pytania o zdanie narodu n le i^p ck ie - 
go, wywołały burzy nawet wśród

reakcyjnych pism 
mieckich.

zachodnio - nie-

Naród niemiecki ze swojej strony 
przedkłada okupantom propozycję 
niesłychanie treściwą, zawierającą 
w sobie program walki wszystkich 
narodów cierpiących pod jarzmem 
imperializmu amerykańskiego.

„Ami, go home!“

Zbrodniarze zarabiają na wyrok 
narodów

Codziennie rano ludzie, otwierając 
stronice dzienników paryskich, frank­
furckich, berlińskich, warszawskich, 
przypominają sobie przy lekturze 
depesz z Korei Północnej 1 Chin 
północno - wschodnich nazwę pew­
nego miasta niemieckiego. Myślą 
oni o Norymberdze. Tam bowiem po 
raz pierwszy w historii świata zapa- 
dły wyroki skazujące na szubienicę 
ludobójców hitlerowskich. Dziś szta­
bowcy amerykańscy 1 piloci amery­
kańskiej Luftwaffe pracowicie za­
rabiają na wyrok narodów. Być mo­
że, ręka niejednego bandyty rozpar­
tego w kabinie latającej superfor- 
tecy zadrżałaby przy zrzutach ce­
luloidowych cylindrów zawierających 
zadżumione pchły, gdyby zapozna­
no rycerza dżumy i tyfusu z na­
główkami wiadomości prasowych, 
oceniających jego wyczyny. „Nie 
minie ich norymberska szubieni­
ca"  —  to zdanie powtarzają ludzie 
Protestujący na tysiącach wieców 
na wszystkich kontynentach prze­
ciwko upiornym zbrodniom wampi­
rów z US A ir Forces.

Siła czy dowód niemocy
21e się dzieje burżuazyjnym mini­

strom rządów w krajach zależnych 
i kolonialnych; by utrzymać się w 
siodle, muszą 1 oni nieraz wyauwad

hasła antyimperialistyczne. Robią to 
nieśmiało, ale i to wystarczy, by 
ściągnąć na swoją głowę gniew im­
perialistycznych okupantów.

Ministrowie egipscy rządu Nahas 
Paszy — Sarag el Din Pasza i Has- 
san Pasza znaleźli się w więzieniu 
aresztowani przez obecnego premie­
ra Egiptu, figuranta ambasady bry­
tyjskiej w Kairze. Hilaly Paszę. W 
Tunisie kolonizatorzy francuscy are­
sztowali premiera „rządu" tuniskie- 
go, Chenika oraz trzech ministrów, 
zarzucając im, że nie dość energicz 
nie przeciwstawili się dążeniom wy­
zwoleńczym narodu tuniskiego.

W  Egipcie i Tunisie wzmaga się 
terror kolonizatorów i ich marione­
tek, skierowany bezpośrednio prze­
ciw narodom walczącym o wolność. 
Terror imperialistyczny dosięgnął 
tam szczytów rozbestwienia. Setki 
Egipcjan skazuje się za ich patrio­
tyzm na kary wielu lat więzienia. 
W Tunisie wydalono ze szkół, z li­
ceów ponad 3 tys. uczniów i stu­
dentów za akcję patriotyczną. We 
wszystkich miastach Tunisu wpro­
wadzono godzinę policyjną. Dokonu­
je się b e z p r a w n y c h  rewizji i aresz­
towań. Na m u r a c h  miast rozplaka­
towano afisze grożące karą śmierci 
za stawianie oporu kolonizatorom 
francuskim.

Czyż więc imperialiści czują się 
tak silni w Tunisie i Egipcie? Nie, 
dzienn ikarze z  reakcyjnych redakcji 
w Paryżu zadają sobie zupełnie in­
ne pytanie:

„Czyżbyśmy byli aż tak słabi, że 
musimy sięgać do tak gestapow­
skich sposobów?"

Bo też za gestapowskimi metoda­
mi okupantów imperialistycznych 
kryje się niemoc, słabość, niemoc 
Imperializmu 1 zwierzęcy strach im­
perialistów przed narodami łamiący- 

okowy niewoli.
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Nie sztuka jest gospodarz/ć i zbie­
rać ładne plony na urodź jnej zie­
mi hrubieszowskiej lub w toma­
szowskim. Tam poruszysz rolę mo­
tyk? i obrodzi ci bogato — ale spró­
buj uprawy w powiecie łukowskim, 
na gruntach, gdzie nierzadko gruby 
kożuch torfu pokrywa podmokłe te­
reny. Jeśli tam chcesz osiągnąć do­
bre plony, musisz być dobrym gos­
podarzem.

Na takich właśnie ziemiach, na 
gruntach IV, V i V I klasy gospoda­
rzy w  powiecie łukowskim, a czę­
ściowo w radzyńskim załoga zespo- 
!u Państwowych Gospodarstw Rol- 
uych Kock i osiąga plony nie mniej­
sze od tych, którymi mogą pochwa­
lić się w PGR LubelsZtayany połud­
niowo - wschodniej. Ziemię IV  kla­
sy, jako najlepszą przeznaczono w 
tym zespole tylko pod sady, chmiel-

podarek urodzinow
Czubaj i 
Kroczek,

czas; ogrodnik Stanisław 
traktorzysta Mieczysław 
obaj z Przytoczna.

Ta sama załoga przygotowała się
i w tym roku do siewów wiosennych 
najlepiej w okręgu. Przeprowadziła 
w zimie szkolenie ideologiczne i 
zawodowe pracowników, przygoto­
wała maszyny.

Na pytanie, w jakim stopniu ze­
spół korzysta z pomocy POM miesz­
czącego się w lewej oficynie pałacu, 
w którym znajdują się biura zespo­
łu, mechanik tow. Stanisław Gierej 
odpowiedział z pewną dumą w gło­
sie: sami sebie dajemy radę. Zało-

Narada załogi zespołu PGK Kock, w  czasie której podjęto zobowiąza­
nie dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta Bolesława Bieruta.

Na zdjęciu — fragment sali. Od strony lewej siędzą: Konstanty 
Pawluk przodujący brygadzista i mistrz urodzaju w  zespołowej chmie- 
lam i Jan Mitura — przewodniczący Rady Zakładowej, Zygmunt Ku­
czyński —  kierownik administracyjno-gospodarczy zespołu, Józef Osu­
chowski — główny agronom w  zespole, Józef Antoniewicz — dyrektor 
zespołu, Stanisław Gierej —  mechanik zespołowy i inż. Józef Kowal­
ski — zootechnik zespołowy. U góry widoczny jest proporczyk prze­
chodni, który załoga zespołu PGR Kock otrzymała w  roku 1951 za 
najlepsze wyniki we współzawodnictwie okręgowym.

niki 1 szkółki owocowe, na gruntach 
V  i V I klasy uprawia się zboże, 
aiemniaki, len i rośliny pastewne, a 
mimo to robotnik rolny w  zespole 
zbiera plony o wiele wyższe od tych, 
jakie miał przed kilkunastu laty 
właściciel wielkich dóbr, obszarnik
— hrabia Edward Zołtowskl.

Zbierał z hektara 12 q pszenicy, 
a przeciętny zb iór w zespole wynosi 
obecnie 19 q (takie gospodarstwa 
jak P rzy toczn o  i Podlodów dają jej

dze POM zostanie więcej czasu na 
pracę w spółdzielniach produkcyj­
nych i pomoc małorolnym w okolicy. 

*  *  •

Załoga zespołu PGR Kock pierw­
sza w województwie spośród Pań­
stwowych Gospodarstw Rolnych pod­
jęła 9 marca br. zobowiązanie dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin Gos­
podarza Kraju — Prezydenta Bole­
sława Bieruta i święta 1 Maja. Na 
wspólnej naradzie zabierali kolejne

Mistrz urodzaju Konstanty Pawluk n ie , marnuje czasu, chociaż 
na polu leży jeszcze śnieg.

Na zdjęciu: sprawdza wraz z mechanikiem Pawlakiem, jak dzia­
ła motor opryskiwacza do zwalczania szkodników na plantacji chmielu.

głos przodownicy pracy i mistrzo­
wie urodzaju, zgłaszając zobowiąza­
nia w imieniu swoich brygad. W y­
starczy wymienić tylko kilka: pod­
niesienie wydajności zbóż o 1 q na 
hektarze (na ziemi V i V I klasy), 
ziemniaków — o 20 q, buraków pa­

po dwadzieścia kilka). Większego 
zbioru żyta od 10— 12 <ł z hektara 
nie pamięta przed wojną nikt w 
okolicy Kocka, a w majątkach PGR 
otrzymują przeciętnie 18 q z hek­
tara.

Ale też i załoga Pg r  Kock pierw­
sza na Lubelszczyźnie zakończyła w 
roku 1951 zbiory zboża i siew je­
sienny, a za gospodarcze osiągnięcia 
otrzymała proporczyk przechodni 
Zarządu Głównego Zw. Zaw. pra- 
cowników Rolnych wraz z dyplo­
mem za realizację Planu 6-letntego 
w  rolnictwie. Należy przecież cj0 
pierwszych załóg w okręgu. Dyplo­
my indywidualne otrzymali W6w­

ski podarek" załogi zespołu PGR 
Kock ma wartość 75 tysięcy zło­
tych, jeśli weźmiemy pod uwagę 
tylko pracę. Plony tej pracy przy­
niosą gospodarce rolnej setki tysię­
cy złotych, bo cały zespół to jeden 
wielki kombinat rolny, produkujący 
wyłącznie materiał siewny wysokie­
go gatunku i doskonały materiał 
zarodowy do hodowli zwierząt do­
mowych.

Zaglądnijmy więc do majątków, 
odwiedźmy przodowników pracy 1 
zespołowych mistrzów urodzaju.

* « *

Wytrawny praktyk w uprawie 
chmielu, brygadzista Konstanty Paw­
luk majstruje wraz z mechanikiem 
Pawlakiem przy motorowym oprys­
kiwaczu. Chociaż wiosna okazała 
się na początku sroga i poczęstowała 
nas kilkunastostopniowym mrozem, 
doświadczeni gospodarze przepowia­
dają, że za kilka dni śnieg może 
zniknąć z piasków, a jeśli słonko 
przygrzeje —  trzeba zaczynać ro­
botę.

Stary chmielarz długo patrzył jak 
rozwija się uprawiany przez niego 
chmiel i wie, że nie wolno mu się 
spóźnić ani o jeden dzień. Nie mo­
że tylko przeboleć, że marcowa po­
goda nie pozwoliła mu w tym roku 
już wyjść w pole. Bo chociaż in­
strukcja mówi o rozpoczęciu prac 
około 5 kwietnia, on wie swoje. 
Trzeba jak najwcześniej rozrzucić 
kopczyki i pozwolić chmielowi za­
czerpnąć na łukowskich piaskach 
jak najwięcej wilgoci, żeby później, 
gdy ziemia obeschnie, chmiel mógł 
zasilać się z pierwszych zapasów 
nagromadzonej wody. Pawluk daje 
głowę, za to, że po przykryciu krza­
ka chmielu na zimę wyższym kop­
czykiem ziemi, na wiosnę będzie 
miał z niego 2 albo i 3 sadzonki za­
miast jednej. Zna on jeszcze więcej 
tajemnic podpatrzonych w czasie 
długoletniej uprawy chmielu, jak np. 
sztuka odpowiedniego „pasemkowa- 
nia“, a obserwator musiał z niego 
być doskonały, skoro potrafił do­
tychczas zbierać z hektara zamiast 
przewidzianych sześciu —  dziesięć 
kwintali.

Na urodziny Prezydenta —  jak 
mówi —  Wielkiego Gospodarza ob­
myślił sobie Pawluk, jaki podarunek 
złoży od siebie. Podniesie wydajność 
z hektara o dalsze 2 kwintale tj. do 
13 q czyli, że zbierze 7Z kwintale * 
6-hektarowej plantacji. Jednocześnie 
rozszerzy ją. do 12 ha i zaoszczędzi 
przy tym 4.200 złotych na robociż- 
nie.

__ Pierwszy nasz Prezydent wart
jest złotego podarku na urodziny, 
ja przyniosę mu chociaż to „zielone 
złoto", bo tak nazywają chmiel — 
mówi na pożegnanie mistrz urodza­

ju. •
— Zima za kilka dni złamie kark 

__pokrzykuje do nas jeszcze na od­
chodnym wesoło. Mój chmiel na 
pewno ładnie urośnie, już ja sobie z 
nim poradzę.

*  * *

vv owczarni zakotłowało się, gdy 
stado karakułów dostrzegło swego 
opiekuna tow. Stanisława Pieczulę
z workiem otrąb na plecach. Pod­
niósł się radosny bek ze 173 ow­
czych gardeł.

Stanisław Pieczuła, chłopak jesz­
cze młody, walczy w  zobowiązaniu
o jakość wełny i mięsa wysyłanych 
stąd jako materiał zarodowy kara-

stewnych —- o 50 q, przy równoczes- | ]cu)ów  do powiatów w całej Lu-
nej obniżce kosztów własnych, skró­
cenie okresu wiosennego siewu o 3 
dni, zagospodarowanie 16  ha nie­
użytków po wyciętym niegdyś lesie 
w majątku Białobrzegi, wyhodowa­
nie ponad plan 500 sztuk trzody 
chlewnej i współpraca ze spółdziel­
niami produkcyjnymi w Białobrze­
gach i Łysobykach. Ten „gospodar­

belszczyźnie. Za obielonym płotkiem 
drepcze 1 rozpoczyna bójki 13 nie­
sfornych tryków. Zespół przekaże 
je wkrótce do dyspozycji wydzia­
łów rolnych przy Powiatowych Ra­
dach Narodowych, a te znów skie­
rują je do rolników, przodujących 
w hodowli owiec. Młodsza brać wy- 
jedzie stąd w  dnSgim „turnusie".

Pieczuła, syn dworskiego fornala 
to doskonały spec i praktyk-w ow­
czarni białobrzeskiej obeznany z taj 
nikami hodowli szlachetnej rasy 
karakułów. Jest to jedyna owczar­
nia tego gatunku owiec na Lubel­
szczyźnie, a piąta w kraju.

—- Bez zamiłowania nie wiele w  
takiej hodowli można zrobić — 
przyznaje Pieczuła. Temu zamiłowa 
niu zawdzięcza on swą wiedzę prak­
tyczną, bo jest samoukiem. Czyta

Stanisław Pieczuła lubi swoje 
owce.

fachową lekturę. Jego podarkiem 
urodzinowym dla Prezydenta będzie 
zaopatrzenie Lubelszczyzny w  naj­
lepszy materiał zarodowy owcy ka­
rakułowej, której hodowla rozwinie 
się u nas w  przyszłości na szeroką 
skalę.

*  *  *

Jan Czubaj ma pod swoją pieczą 
nie byle jaką armię — 13 tysięcy 
drzew owocowych, rosnących w re­
gularnych szeregach na 70 hektarach 
sadu w  majątku Przytoczno. Chociaż 
mróz jest jeszcze mocny, Czubaj 
pracuje już ze swoją brygadą w 
sadzie — prześwietla korony drzew. 
W  zeszłym roku wykonał plan w  
300 proc. Zamiast 100 dostarczył 
300 ton owoców.

— A  można było zebrać i 500 gdy­
by nie susza — nie może Czubaj od­
żałować, że nie udało mu się w y­
ciągnąć wszystkiego z sadu. Potem 
przypomina zespołowemu agrono­
mowi, że jeszcze brak 1.600 kg kar- 
boliny do opryskiwania, a śpieszyć 
się trzeba. Wyruszy do sadu jak 
tylko zaczną nabrzmiewać pąki, bo 
drzewo jest wtedy najwrażliwsze. 
Trzeba ochronić je przed szkodni­
kami.

— Wstyd mi będzie, jeśli w  tym 
roku miałoby być gorzej niż w 
zeszłym.

* * *

Podwyższyć zbiór ziemniaków o 
20 kwintali na hektarze nie będzie 
trudno, skoro w zespole mają ta­
kiego Wieczorka, który potrafi* w 
roku wielkiej suszy zebrać w  gospo­
darstwie Kujawy 240 kwintali z ha, 
a buraków pastewnych 600 kwintali. 
W roku 1P50 zwieziono z hektara 
po 1.000 kwintali takich buraków. 
Przeciętny zbiór ziemniaków w  ca­
łym zespole wynosił wtedy 200 
kwintali z hektara.

500 sztuk trzody chlewnej ponad 
plan, to nie drobnostka. A  jedna]-: 
obmyślili jak to zrobić. Hodowli 
trzody w zespole obejmuje 800 sztuk 
z tego część młodzieży ma być 
przeznaczona przecież na tucz 
Praktycy potrafili jednak obliczyć, 
że rok pozwoli wykorzystać 100 
sztuk w  trzech kwartałach jako ma 
teriał zarodowy, a w  ostatnim utu­
czyć je na dostawy. W  ten sposób 
otrzymają licząc przeciętnie od ma­
ciory po 5 sztuk — 500 „nadplano- 
wych“ prosiąt i wykonają równo­
cześnie dostawy żywca.

Jedną 7. pierwszych inicjatorek te 
go zobowiązania była przodownic: 
pracy i brygadzistka w  chlewni ma­
jątku Podlodów — Teodora Wiak 
Ma ona pod swoją opieką 180 sztul: 
a pracuje w  swoim zawodzie od 27 
lat, tj. od 13 roku życia. Za to, h 
wyróżniała się pracą wysłano ją na 
zbiorową wycieczkę’do Związku Ra 
dzieckiego Brygadzistka jeszcze dzi 
opowiada z wielkim ożywieniem, co 
tam widziała, chociaż była w ZSRI 
przed dwoma laty.

— Nasza chlewnia — mówi — 
przecież jest niebrzydka, murowa 
na, wybielona, ma wybiegi i światł 
elektryczne, ale gdzież tam jej d' 
chlewni, którą widziałam w  kołcho 
zie pod Moskwą. Tam dwie maszy ­
ny parowe w  specjalnej komorz 
wykorzystuje się do gotowania 2 
skrzyń ziemniaków od razu. Kar 
mę przewozi się wzdłuż chlewni m  
specjalnym wózku, a korytka p - 
wykorzystaniu i wypłukaniu ukry­
wa się pod podłogą. A le ja myślę, 
że i my za kilka lat, jak będziem; 
uczciwie pracować, to doczekam: 
się takiej chlewni. Pamiętam ptze 
cież, jak zaczynaliśmy naszą gospo 
darkę, trzody chlewnej nie było 
wtedy wiele, a teraz dochodzi ju 
do dwóch setek.

Dziarska przodownica pracy do 
starczy w zobowiązaniu ponadpla 
nowo 25 sztuk zarodowych. W 
Wrzosowie wychowają też 25, ~ 
Jarczewie — 25, w  Białobrzegach — 
15 i w  Burzcu — 10 sztuk. Razer< 
to stado dostarczy w  trzech kwarta 
łach 500 sztuk prosiaków nieobję 
tych planem. Cała sztuka polega n 
tym, że przewidziane na dostaw> 
żywca maciorki wykorzysta się v, 
trzech kwartałach jako materiał zs 
rodowy, a w  czwartym utuczy się 
odstawi.

* *  »

W  podarek urodzinowy dla Gospo 
darza Kraju włożył robotnik rolr 
swoją pracę, tę pracę, która wed­
ług projektu nowej Konstytucji je 
prawem, honorem i obowiązkiem 
obywatela Polskiej Rzeczypospollt 
Ludowej. Pracę tę można przelicz? 
na dziesiątki tysięcy złotych. Qwt 
cem jej będą produkty gospodar d 
rolnej wartości setek tysięcy złoty c 
Nie da się tylko przeliczyć na g< 
tówkę olbrzymiego ładunku serdec : 
ności, poczucia własnej godności 
dumy, z jaką ludzie z zespołu Kot 
pomnażają dobro społeczne, osiąg s- 
ją coraz lepsze wyniki, pragnąc oka 
zać swoje przywiązanie do Prez 
denta Polski Ludowej, którą w r . 
z Nim budują.

Tekst — M. Ruta 
Zajęcia — K. Wicruc 1

Teodora Wiak robi wszystko, aby dogodzić wychowankom 
swojej chlewni. Widziała przecież wzorową gospodarkę w  kole! 
zach ZSRR-
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Przodujący chłopi z  powiatu chełmskiego
mówią o możliwościach podniesienia produkcji rolnej

„Widzimy olbrzymi wysiłek robot­
ników, budujących setki nowych fa ­
bryk, 1 dlatego my, chłopi nie pozo­
staniemy w pracy w tyle“ —  tak 
mówili przodujący chłopi powiatu 
chełmskiego na naradzie, poświęco­
nej omówieniu spraw związanych 
z czekającą ich kampanią wiosenną,

Przy końcu narady uchwalono 
tekst listu do Prezydenta R. P. — 
ob. Bolesława Bieruta:

„Drogi nasz Obywatelu Prezyden­
cie!

Obradujący w dniu 23.111. 1952 r. 
r.ad sprawnym przebiegiem siewów 
wiosennych, podniesieniem produkcji 
roślinnej i zwierzęcej naszej wsi, 
chłopi powiatu chełmskiego przysy­
łają Ci wyrazy miłości i głębokiego 
szacunku.

Dzięki wysiłkom Partii, Władzy 
Ludowej i Twym osobistym, dzięki 
słusznej polityce uprzemysłowienia, 
rośnie dobrobyt mas pracujących, 
rośnie dobrobyt pracującego chłopa, 
czego wyrazem jest np. to, że na na­
szych polach pracują nowe 42 trak­
tory i kilkaset siewników więcej 
niż przed wojną. Otrzymujemy co­
raz więcej nawozów sztucznych. 
Dzieci nasze mogą się uczyć i pra­
cować. Podczas, gdy przed wojną 
* naszego powiatu do szkól 
Średnich chodziło zaledwie kilko­
ro, to dziś uczęszcza 672. Mają 
ono zapewnioną szczęśliwą przy­
szłość, jakie inną od tej, którą od 
wieków stwarzały rządy obszarni­
ków i kapitalistów. P rzy r ze k a m y  Ci, 
Obywatelu Prezydencie, wzmóc na­
sze wysiłki, aby wyprodukować wię­
cej Chleba, więcej mięsa, więcej 
płodów ro lnych  na potrzeby naszego 
rozwijającego się przemysłu. Osiąg­
niemy to poprze* uprawę każdego 
skrawka niezagospodarowanej zie­
mi, poprzez podniesienie wydajności 
z hektara, zwiększenie hodowli i 
rozszerzen ie  kontraktacji upraw 
przemysłowych".

* * *

A  oto wypowiedź Mariana Krup­
skiego, gospodarza z gm. Świerże:

Przed chwilą usłyszeliśmy, że w 
roku ubiegłym chłopi naszego po­
wiatu otrzymali za pośrednictwem 
gminnych spółdzielni towary prze­
mysłowe na sumę 22 mil. 387 tys. zł.

przecież kupówaHSmy nte tylko 
w gminnych spółdzielniach. Naby­
waliśmy towary w sklepach MHD, 
PDT, Centralach Drzewnych ltp., 
dowodzi to, że dziś chłop ma pienią­
dze. Dziś Państwo zapewnia każde­
mu chłopu zbyt na wyprodukowane 
przez niego towary po korzystnych, 
opłacalnych cenach, o czym nie było 
mowy przed wojną.

Prócz tego Państwo nasze udzie­
la corocznie mało i średniorolnym 
chłopom poważnych kredytów na 
orkę, siew, nawozy sztuczne, ziarno 
siewne, budynki, żywy inwentarz 
ltp. W  roku ubiegłym otrzymaliśmy 
na ten cel pół mil. złotych. Suma ta 
została rozdzielona 1 pomogła wielu 
ludziom stanąć „na nogi". Tak np. 
ob. Adolf Szozda, z gromady Czul- 
czyce (gm. Staw) za te pieniądze 
wybudował budynki i nabył potrzeb­
ny mu inwentarz żywy i martwy. 
Małorolny chłop Antoni Stafiński ze 
wsi Kamień (gm. Turka), dzięki 
otrzymanym kredytom znacznie roz­
budował swe gospodarstwo. Takich 
jak oni jest wielu.

Czy przed wojną ktoś pomyślał 
chociaż o tym, aby dopomóc chłopu 
w zagospodarowaniu się?

Oceniając wysiłek klasy robotni­
czej, my, chłopi powinniśmy przy 
pomocy tych narzędzi, tych środków, 
jakie w tej chwili mamy, wyprodu­
kować więcej chleba, więcej mięsa, 
więcej roślin przemysłowych, a na­
stępnie, nie zwlekając, sprzedać wy- 

j znaczone ilości Państwu.
Ob. Małysz, przodujący gospodarz 

z gm. Pawłów tak powiedział:
Słyszałem tu wystąpienia niektó­

rych chłopów, którzy mówiąc o 
zwiększeniu wydajności z ha — uza­
leżniają je tylko od dostatecznej ilo­
ści nawozów sztucznych, nowych 
maszyn itp. Ja z tym zdaniem zgo­
dzić się nie mogę. Każdy chyba 
przyzna, że ilość maszyn i nawozów 
sztucznych, kupowanych ptfzez ma­
ło i średniorolnego chłopa w porów­
naniu z okresem przedwojennym 
znacznie wzrosła.

Nie znaczy to jednak, że mamy 
już tyle maszyn i tyle nawozów, aby 
zaspokoić do syta żądania każdego 
gospodarza. Dlatego też, trzeba, je­
śli chodzi o maszyny, w pełni wy­
korzystać dekret o pomocy sąsiedz­
kiej. Można też korzystać * pomocy 
SOM. Jeśli chodzi o nawóz, to 
Większą uwagę należy skupić na na­
wozie naturalnym, to znaczy obor­
niku i kompostach.

Kiedy mówią o nawozach, to przy­
pomniała mi się rozmowa z Jednym 
gospodarzem, który od razu chciał 
wybudować sobie gnojownik betono­
wy. A  przecież, kto chce utworzyć 
kupę kompostową, może wykopać 
zwykły dół w  ziemi, obłożyć go gos­
podarskim sposobem piaskowcem lub 
nawet wypleść wikliną, a nie zaczy­
nać od razu od cementu, desek, że­
laza ltp. Skutek będzie taki sam, — a 
znaczna oszczędność materiału 1 wy­
datków.

Sam nawóz i same maszyny zbo­
ża nie urodzą. Potrzebna Jest uczci­
wa, chłopska praca. Ja gospodaruję 
na ziemi piaszczystej, mój sąsiad o 
miedzę ma ziemię taką samą. Ja ze­
brałem żyta 20 q z ha, Jęczmienia 
17 q t  ha, a on? Nie wiem, czy tro­
chę więcej niż połowę tego. U  mnie 
kłos to aż radość patrzeć. A  u nie­
go, —  ot, taka sobie kruszynka.

Nawozów azotowych kupiliśmy po 
równej ilości. Plan skupu zboża zaś 
wykonaliśmy: ja w 300%, on w 
100%. A  takich jak on, jest n a  pew­
no w naszym powiecie więcej. Wziąć

to od robotników wzięli —  ale wy­
dajności nie zwiększyli.

Podobnych wypowiedzi można by­
ło usłyszeć wiele.

Nie brakowało też ostrych słów 
krytyki pod adresem PZGS i gmin­
nych spółdzielni za nieprzemyślany 
rozdział nawozów sztucznych, któ­
rych w jednej miejscowości jest 
bardzo dużo, w Innych zaś stosun­
kowo mało.

Słusznie poruszano również takie 
sprawy, jak np. przywiezienie przez 
ob. St. Karczmarsklego z SOM znaj­
dującego się w  Czułczycach siewni- 
ka bez ciężarków i korby. Nie moż­
na powiedzieć, aby siewnik ten był 
przygotowany do siewów wiosen­
nych i pomógł chłopom w czekają­
cych ich akcji.

Narada przodujących chłopów 
pow. chełmskiego przyniosła wiele 
korzyści. Dała ona obraz stanu przy­
gotowań do akcji siewnej, wskazała 
na różne usterki, które należy usu­
nąć, by wysiłek chłopów nad zwięk­
szeniem wydajności z ha dał pożą­
dane rezultaty. (J)

Mieczysłair Kocpłak 
wzorowy gospodarz z  Wolin? gm . Kraśniczyn

W zjeździe przodujących chło­
pów pow. krasnostawskiego wzięło 
udział około 200 osób.

Między innymi przyjechał na 
zjazd Mieczysław Kocyłak przodu­
jący chłop z Wolicy, gm. Kraśni­
czyn. Kocyłak przed wojną trudnił 
się rybołóstwem. Powodziło mu się 
bardzo źle. Dziedzic, któremu pil­
nował stawów, niewiele troszczył 
się o to, czy pracownik jego miał 
na kawałek chleba, czy mógł kupić 
lichy przyodziewek dla siebie i swo­
ich dzieci. Z reformy rolnej Kocyłak 
otrzymał 4 ha dobrej ziemi. Z ry­
baka stał się gospodarzem. Chowa
2 krowy, które dają wiele mleka, 
przynosząc tym samym znaczny 
dochód gospodarce. W  zeszłym ro­
ku Kocyłak odstawił do punktu 
GS 2 tuczniki. Skup zboża wykonał 

i w  120 proc. Spłacił w  terminie po­
datek gruntowy oraz zadeklarował 
Pożyczkę Narodową w  wysokości 
120 zł. W  tym roku odstawił już 
jednego tucznika. Drugiego zakon-

Kierownik _SOM w gminie Zemborzyce — tow. Michał Woś, me­
chanik ob. Stanisław Denis oraz pomocnik mechanika — tow. Tadeusz 
Laekow s« — sekretarz podstawowej organizacji partyjnej w  Domino- 

^ ® , m0nt,0WaIi * przygotowali do akcji siewnej 24 siewniki na 10 
, ^Planowanym terminem — na dzień 20 lutego. Plan pracy 

on* h ,!nJ  Zemborzyce przewiduje obsianie siewnikami spółdzielczymi 
na, jednak załoga postanowiła obsiać przynajmniej 350 ha.
Na zdjęciu: tow. Tadeusz Lackowski (z Zewej) i tow. Michał Woś 

(z prawej) dokonują ostatecznego przeglądu siewnika.
(Fot. „Szt. Ludu" — F. Pr.)

traktował na kwiecień, a na gru­
dzień dalsze 2 sztuki. Ponieważ 
Kocyłak dobrze wywiązywał się 
ze swych obowiązków wobec 
Państwa chłopi całej gromady 
obdarzyli go wielkim zaufaniem 
powierzając mu funkcję sołtysa. I 
z tych obowiązków wywiązuje się 
dobrze ku zadowoleniu gromady i 
GRN.

Swoją patriotyczną postawą daje 
Kocyłak dobry przykład Innym 
chłopom i pociąga za sobą całą 
gromadę. Dzięki jego dobrej pracy 
kontr?' AospSSi ziemiopłodów dobiega 
w  gron.adzie. końca. Sam zakontrak­
tował 11 a rzepaku, ziemniaków 
przemysłowych — 10 a, buraków 
cukrowych — 17 a, tytoniu — 15 a, 
bobiku — 8 a i konopi — 5 a.

W tym roku zobowiązał się pod­
nieść wydajność czterech zbóż z 
1 ha o 2 q. Ob. Kocyłak opowiada 
nam:

— W  zeszłym roku z 1 ha otrzy­
małem 18 q żyta, 17 q pszenicy. 
Przy panującej suszy, była to na­
wet dobra wydajność. Tego roku 
spodziewam się osiągnąć jeszcze 
lepszo wyniki. Dlatego już obecnie 
jestem przygotowany do rozpoczę­
cia siewów. Jeśli chcemy uzyskać 
większe plony, nie wolno nam 
spóźnić się z wyjazdem w  pole, ani
o jeden dzień. Następnie sprawa 
nawozów sztucznych, odpowiednie 
ich stosowanie — to dalsza gwa­
rancja podniesienia wydajności. W  
nawozy jestem zaopatrzony do­
statecznie. Szczególnie chodzi mi
o zasilenie ozimin. Ziarno będę 
siał zaprawione i oczyszczone. 
Zrobiłem przy tym zapotrzebowanie 
na pół ha siewu siewniktem z na­
szego SOM. Jeśli uczynię wszystko 
tak, jak sobie obmyśliłem, jeśli nie 
będzie żadnych klęsk, to przy od­
powiedniej pielęgnacji w  okresie 
wzrostu rośliny, otrzymam w tym 
roku większą wydajność z hektara.

Z takich gospodarzy powinni 
brać przykład inni chłopi i podob­
nie troszczyć się o zwiększenie 
swych plonów. P-

GRN w Opole* Lubelsk im  nie jest 
najlepszym gospodarzem

Opole, gmina w  powiecie puław­
skim licząca 23 gromady, uchodzi 
za jedną z lepiej przygotowanych 
do wiosennej kampanii siewnej.

Siewniki są nie tylko wyremonto­
wane, ale 1 rozprowadzone do gro­
mad, które mają obsługiwać. Zamó­
wienia na siew rzędowy zebrano już 
ze znaczną nadwyżką. Zarząd Gmin­
ny Związku Sam opom ocy Chłop­
skiej rozdzielił pożyczkę nawozową 
na skrypty dłużne. W 14 gminach 
sołtysi ustalili P^ny pomocy są. 
siedzkiej

Przygotowaniem do siewów wio­
sennych zainteresowani więc byli
wszyscy: SOM, GS, Z , sołtysi. 
Wszystkie instytucje przygotowały
się do akcji.

Nie przygotowało się do siewów

Spółdzielcze Ośrodki Maszynowe kończą remonty maszyn 1 narzę­
dzi rolniczych niezbędnych do robót polnych w czasie wiosennej akcji
siewnej.

Na zdjęciu: ob. Ludwik Sałgut kierownik kuźni SOM w Jabłonnie 
(pow. Lubiin) wraz ze swym pomocnikiem Henr3rkiem Skorskim na­
prawiają pług małorolnego chłopa Józefa Nalepy z Czerniejowa.

(Fot F. Pr.)

tylko Prezydium Gminnej Rady Na­
rodowej. Nie spełniło ono swego za­
sadniczego zadania — organizacji i 
kontroli przygotowań.

GRN nie kontroluje podległych 
sobie placówek.

Prezes Zarządu Gminnego ZSCh 
ob. Stanisław Stawiarski nie zwrócił 
uwagi na fakt, iż pracownicy przy 
rozdziale nawozów na skrypty dłuż­
ne z m u s z a j ą  chłopów do kon­
traktacji ziemiopłodów (np. gospo­
darza z Kluczkowic, ob. Piłata, zmu­
szono do zakontraktowania 10 arów 
ziemniaków, które następnie zamie­
niono mu „w  drodze łaski" na 
owies). Prezydium GRN nie zainte­
resowało się tym, jak również nie 
zwróciło uwagi na fakt, iż nawozy 
na pożyczkę rozprowadzono tymi 
„udoskonalonymi metodami" zaled­
wie w 50 proc., że zostały prawie 
nienaruszone zapasy nawozów fos­
forowych i potasowych.

Sprawa druga: SOM już 25 lute­
go ukończył rem on ty  maszyn siew­
nych, a obecnie remontuje już żni­
wiarki. Prawda, że zebrał zamówie­
nia na zasiew 312 ha ziemi (w pre­
zydium wiedziano tylko o 180 ha), 
podwyższając tym normę zasiewu. 
Ale prezydium nie wykazało naj­
mniejszej chęci udzielenia pomocy 
ośrodkowi w  zbieraniu zamówień i 
w  wielu jeszcze gromadach na wios­
nę chłopi siać będą ręcznie, obni­
żając przez to zbiory.

GRN nie zainteresowała się też 
warunkami pracy SOM, który nie 
może np. uruchomić własnego apa­
ratu tlenowego do spawania posia­
danego już od roku, z powodu bra­
ku... końcówek do palnika. Na sku­
tek tych trudności wyniki pracy 
SOM są o wiele niższe, niż jego 
możliwości i potrzeby terenu. GRN, 
gospodarz gminy, nie interesuje się 
tymi trudnościami.

To były sprawy, podlegające tylko 
kontroli i wymagające opieki Pre­
zydium GRN. Są też i sprawy, któ­
rych wykonaniem powinno się za­
jąć prezydium.

Opracowanie planów pomocy są­
siedzkiej powinno przecież szczegól­
nie „leżeć na sercu" przewodniczą­
cemu prezydium — ob. Kazimierzo­
w i Bigosowi, jak i referentowi rol­
nemu — Maciągowi.

Prezydium niefrasobliwie pozbyło 
się tego „kłopotu". Po prostu — 
wydano sołtysom polecenie, aby 
opracowali plany pomocy sąsiedz­
kiej. O zmobilizowaniu aktywu gro­
madzkiego do tej pracy, a wreszcie
o kontroli wykonania zarządzenia 
nikt oczywiście nie pomyślał.

Rezultat: Kazimierzów, Kamionka, 
Ożarów II, Ruda Maciejowska, Trze- 
biesza, Wola Rudzka, Świdry, Wrze- 
lowiec, Zajączków — to gromady po­
zbawione pomocy sąsiedzkiej. Dużo 
biedoty czeka na zorganizowaną po­

moc sąsiedzką, w  Ożarowie II, we 
Wrzelowcu i innych gromadach, a 
sołtysów tych wsi —  Adamczyka, 
Smętka i Mordali sprawa ta nie in­
teresuje tak samo, jak Prezydium 
GRN.

Zresztą GRN nie interesuje się też 
sprawą nierozprowadzonego jeszcze 
ziarna siewnego, spłatą należności 
finansowych czy kontraktacją.

Wniosek jest jasny: jeśli Prezy­
dium Gminnej Rady Narodowej w  
Opolu nie interesuje się sprawami 
powierzonego mu terenu — jeśli 
Pracownicy prezydium nie potrafią 
wyjść zza papierów, którymi zasła­
niają się od obowiązków — praca 
Prezydium GRN powinna zaintere­
sować innych. Przede wszystkim 
Prezydium PRN w  Puławach, j. k.

Tworzenie bloków nasiennych jest poważnym czynnikiem w  pod­
niesieniu wydajności z ha.

Na zdjęciu: magazynier GS w  Jabłonnej tow. Mieczysław Michalski 
(z lewej) oraz obsługa tryjera — ob. Julian Remisz i ob. Janina 
Adamczyk przy mechanicznym czyszczeniu jęczmienia przeznaczonego 
dla bloków nasiennych w  gminie Piotrków w  pow. lubelskim.
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Omcwinmy projekt Konstytucji

Skargi i zażalenia — wyrazem współudziału m
w rzqdzeniu Państwem

Młodzież szkoły TPD  Nr 1 w Lublinie uczy się w dobrych wa­
runkach. W szkole tej znajduje się świetlica, bogato wyposażona bi­
blioteka, pracownia chemiczna, fizyczna, biologiczna oraz gabinet den
tystyczny i lekarski. ,

U g iry _  w wolnych chwilach uczenice i uczmoiąie znajdują 
godziwą rozrywkę w pięknej i przestronnej świetlicy.

U dołu z lewej — młodzież na zajęciach w pracowni przyrodni- 
czej. ,

Z  prawej —  uczenica leczy zęby w szkolnym gabinecie denty­
stycznym.

W  Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej władza należy do ludu pra­
cującego miast i wsi. Lud sprawuje 
swoją władzę przez wybierane 
przez siebie organy, które obowią­
zane są zdawać narodowi sprawę 
ze swej działalności.

Oddziaływanie Judu pracującego 
na organy władzy państwowej nie 
ogranicza się jednak tylko do wy­
bierania i wysłuchiwania spra­
wozdań posłów i radnych, ale ma­
sy pracujące mają też prawo do 
składania skarg i zażaleń do wszy­
stkich organów państwa.

Uchwały Rządu i Biura Organi­
zacyjnego KC PZPR o skargach i 
zażaleniach znalazły swoje potwier­
dzenie w  projekcie Konstytucji Pol 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Art. 73 mówi:

„1. Obywatele mają prawo zwra­
cania się do wszystkich organów 
państwa ze skargami i zażalenia­
mi.

2. Skargi i zażalenia . obywateli 
powinny Jłyć rozpatrywane i załat­
wiane szybko ' i sprawiedliwie. 
Winni przewlekania, albo przeja­
wiający bezduszny ł biurokratycz­
ny stosunek do skarg i zażaleń 
obywateli pociągani będą do odpo­
wiedzialności".
A le  składanie skarg i zażaleń 

jest nie tylko prawem obywateli, 
jest ono też zagadnieniem ustrojo­
wym i  dlatego w  rozdziale traktu­
jącym o ustroju politycznym, po­
wiedziane jest, że wszystkie orga-

Piotr Blazeusz
Dyrektor Lubelskich Zakładów Gastronomicznych

D a l s z y  r o z w ó j  
Lubelskich Zakładów Gastronomicznych

W  artykule tym chciałbym przy­
najmniej pobieżnie omówić pracę 
Lubelskich Zakładów Gastronomicz­
nych w  1951 roku.

Plan obrotu wykonaliśmy w  
ubiegłym roku w 109,01 /», zas plan 
produkcji w 1 12 ,8%, co wskazuje na 
stały rozwój naszych zakładów. 
Warto przypomnieć, że LZG uzys a- 
ly w  październiku trzecie _m i J . 

zaś w grudniu pierwsze ™ieJsce 
kraju w wykonaniu zadań prod 
cyjnych. .

Osiągnięcia te zawdzięczamy op 
ce i pomocy podstawowej organiza­
cji partyjnej, która wykazała Wie 
starań, by lubelskie placówki zbio­
rowego żywienia przodowały w kra­
ju. W  roku 1951 wydaliśmy 3.300.00U 
posiłków podstawowych. Wódki sprze 
daliśmy w r. ub. znacznie mniej, niz 
w  poprzednim, wzrosło natomiast 
o 28,2% spożycia wina.

Dużym osiągnięciem LZG  i es*

Odczyt
w »K Inbie—Świeilicy8

Dnia 26 bm. w Klubie - Świetlicy 
przy ul. Krakowskie Przedmieście 32 
w ramach akcji odczytowej Muzeum 
Lubelskiego został wygłoszony od­
czyt mgr Franciszka Cieślaka pt. 
„Wiek Oświecenia a Lubelszczyzna". 
Był to drugi odczyt pracowników 
naukowych Muzeum. Zgromadził on 
ze względu na ciekawą i aktualny 
tematykę okblo 150 osób. Szczegól­
nie licznie przybyła młodzież, ( j )

prowadzenie hodowli tuczników. 
Hodowlę prowadzi się na odpadkach 
jadalnych i użytkowych.

Oszczędności na kosztach własnych 
wynoszą 498.600 zł, zaś oszczędności 
uzyskane dzięki wykonaniu zobo­
wiązań podjętych z okazji świąt na­
rodowych 1 innych przyniosły 
209.100 złotych.

Dobre wyniki osiągnęliśmy m. In. 
dzięki pracy Komitetu Współzawod­
nictwa przy LZG  oraz zwoływanym 
systematycznie naradom produkcyj­
nym.

Wychodząc z założenia, że wyszko 
lony fachowo i uświadomiony pra­
cownik ma decydujący wpływ na 
wykonanie planów, dyrekcja LZG 
zainicjowała szkolenie personelu. 
Wiele usprawnień naszą pracę 
wniosła krytyka prasowa, głównie 
„Sztandaru Ludu“ . Nasi korespon­
denci napisali w ciągu roku 71 arty­
kułów i notatek (w tym 52 krytycz­
ne).

Oczywiście nie ustrzegliśmy się 
błędów, które jeszcze "istnieją w 
naszej pracy.

Dużą bolączką, której do tej pory 
nie potrafiliśmy usunąć jest nie­
uprzejme odnoszenie się do konsu­
m entów  części naszego personelu 
oraz zbyt długie wyczekiwanie przez 
klientów na podanie posiłku. Nie 
we wszys'kich placówkach wytrze­
biono również plagę pijaństwa 
wśród kelnerów.

Współpraca LZG z Prezydium 
w  Lublinie nie układała się 

dobrze. Dla przykładu można podać, 
że mimo naszych wielokrotnych

próśb i interwencji MRN nie kwapi 
się z przydzieleniem lokali dla za­
kładów zbiorowego żywienia w dziel 
nicach robotniczych.

Mamy nadzieję,, że w najbliższej 
przyszłości usuniemy nasze niedo­
ciągnięcia i Lubelskie Zakłady Ga­
stronomiczne jeszcze lepiej będą 
służyły ludziom pracy.

Pielęgniarki Miejskiego Szpitala
na cześć nrodzin 
Tow. Bolesława Bieruta

Pielęgniarki Szpitala Miejskiego 
dla uczczenia 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta i na cześć Święta Pracy 
1 Maja zobowiązały się otoczyć opie­
ką pielęgniarską pracowników Fa­
bryki Samochodów Ciężarowych do 
końca 1952 r , wykonywać wszelkie 
zabiegi pielęgniarskie i zlecenia le­
karzy dla pracowników FSC w mie­
szkaniach pielęgniarek, zaś dla cię­
żej chorych w domach pacjentów.

Pielęgniarki Szpitala Miejskiego 
wzywają swoje koleżanki ze Szpita­
la Klinicznego do podjęcia podobne­
go zobowiązania i otoczenia opieką 
pielęgniarską zakładów przemysło­
wych z terenu naszego miasta.

8. Maksymowicz
korespondent zakładowy

ny władzy obowiązane są „uważnie 
rozpatrywać i uwzględniać słuszne 
wnioski, zażalenia i życzenia oby­
wateli" (art. 5).

Z prawa do składania skarg i za­
żaleń korzystają masy pracujące 
Lubelszczyzny, demaskując wro­
gów, którzy zakradli się do aparatu 
administracyjnego i gospodarczego.

W  ten sposób został zdemasko­
wany złodziej mienia publicznego— 
klasyfikator żywca w GS Krze­
szów — Balicki, który przyjmując 
sztuki o mniejszej wadze dopisywał 
im po kilkadziesiąt kilogramów i 
pieniądze za dopisane kilogramy 
pobierał dla siebie.

Usunięto też z zajmowanego sta­
nowiska prezesa GS w Kamieniu 
Osucha, który wyrzucał za drzwi 
chłopów, gdy upominali się o na­
leżne im premie za sprzedane świ­
nie.

Mieszkańcy gminy Baranów dzię­
ki złożonej skardze pozbyli się 
przewodniczącego GRN, Wożniaka, 
któremu kułacy zwozili siano do 
jego stodoły wzamian za zboże, 
które mieli dostarczyć Państwu w 
ramach akcji planowego skupu.

Na skutek interwencji obywateli 
gminy Huszcza, został pozbawiony 
stanowiska przewodniczącego GRN 
były członek bandy, który dobierał 
sobie takich samych pracowników. 
Dziś GRN w  Huszczy jest już 
oczyszczona z wrogów.

O popularności tej formy współ­
udziału mas w  rządzeniu państwem 
świadczą liczby skarg i zażaleń 
wpływających do komitetów par­
tyjnych, rad narodowych, organi­
zacji masowych 1 prasy.

W  ciągu roku 1951 wpłynęło ich 
w  woj. lubelskim do wspomnianych 
instytucji — 19.420. Treść listów 
jest różnorodna. Mówi się w nich o 
bolączkach obywateli, o próbach 
tłumienia krytyki przez niektórych 
„kacyków", o nierozpatrywaoiu 
wniosków racjonalizatorskich, o ku 
moterskim rozdziale atrakcyjnych 
towarów w GS, o niewłaściwym za 
łatwianiu klientów w sklepach, o 
upijaniu się podczas pracy itd.

Najwięcej listów przychodzi do 
prasy: w ciągu roku 1951 redakcja 
nasza otrzymała w tych sprawach 
9.700 listów, a „Zycie Lubelskie" 
1.958.

9.700 skarg i zażaleń otrzymanych 
przez organ Komitetu Wojewódz­
kiego i 2,781, które otrzymały 
bezpośrednio Komitet Wojewódzki 
i Komitety Powiatowe naszej Par­
tii, stanowi ponad połowę wszyst­
kich skarg, napisanych w całym 
województwie, świadczy o wielkim 
zaufaniu mas pracujących do Par­
tii.

Dużo też listów piszą chłopi do 
PZGS, które w tym samym czasie 
otrzymały 3.245 listów. Liczby te 
wskazują, że największymi bolącz­
kami chłopów jest jeszcze często 
niewłaściwa praca aparatu dystry­
bucyjnego.

W oparciu o prawo do skarg i

Na rapecie

dyżur? a p t l r :
KraK .przecim 30. Stallngradzfca 22.

l-ĘO M&ift 29.

rKl.UMlN V;
fi>g.>U)V<ne Elektryczne 29-S1 
Pogotowie Ratunkowe 44-44 I 09
Sen, Pożarna U-tl i *8.

zażaleń masy pracujące wypeh ;j 
swój obowiązek czujności w  ' 
wrogów narodu i strzegą własno > 
społecznej. Uczestniczą w rząd?.f-n 
państwem, potwierdzając s 
projektu Konstytucji mówiące 
„W  Polskiej Rzeczypospolitej i ■ 
dowej władza należy do ludu I 
cującego miast i wsi". (t. g /.)

Główny księgowy Lubelskiej Spółdzielni Rzemieilników hudov 
nych Zbigniew Waniewski jest notorycznym bumelantem. Mimo 
gan i upomnień, udzielonych mu przez 7 * rząd Spólc i i  nie ma . 
zamiaru zmienić swojego niewłaściwego slos"nku do pracy.

Teatr Państw- im. J. Osterwy —  „ icc iyn n y  

(ta tr  -  . .O r t e m  «  c ,ekie-  —
jodJ. ‘ S

Apo llo  -  ..M łodbtó C .io p in ,"  _  p ro j .  po l­

skie! -  >!■ ,c 

Bałtyk -  ••Bt2 * drtsu"  ~  P rod francuska — 
,od2 ,c 

R U Ito  — ..Ostatnia n oc " — ptod radt — 

(.cdi <*■ >°-

Fragment wystawy u, Muzeum Lubelskim Przedstawiający p ier­
wotnego rolnika orzącego parą wołów w jarzmie. Figurką wykonał 
w gipsie Z. Ślusarski. Foto M. Targoński

OGŁOSZENIE
Dla Franka Baszczyka, załatwione 

pozytywnie.
Spółdzielnia Fotografów

Zamość

Kobieta-s e k r e ta r z e !  
Klubu Racjonalizatorów

TO PANU POW INNO POMÓC, PA N IE  W ANIĘW SKI
8*8. B

Osiemnastoletnia Janina Sanur i.
I ska wyróżnia się w pracy. Jest ; 
dynę kobietę, pracujący w biur/ 
badań obwodów międzymiastowymi 
i reperacji dalekopisów przy L  , 
skiej Dyrekcji Poczt i Telekomu;, • 
kacjl. Janina Samborska przcki 
normy przeciętnie o 85%, otrzymnji 
premie i wyróżnienia za dobrą jna 
cę.

Od dziecka miała zainteresow 
zupełnie odmienne niż jej koleżan! . 
Wiaśnie interesowało ją zej if 
elektryczne żelazko, czy też :

kodzona insta lacja  — wszystko 
ty czy ło  św ia tła  i elektryczności.

Zainteresowania Janiny Sam 1 • 
skiej dziedziną mechaniki i ( 
tryczności nie zmniejszały się m i ­
le, ale przeciwnie, stale się zw ■ 
szały. Kiedy w roku 1950 SP 201 
nizowała kurs dla telegrafistek, 
nina Samborska, uczennica 9 klasy 
Szkoły Ogólnokształcącej im. Unii 
Lubelskiej, zapisała się od razu 
Kurs ukończyła z wynikiem dob m 
i rozpoczęta pi acę w Lubelskiej Dy - 
rekcji Poczt 1 Telekomunikacji. Z 
obowiązków wywiązywała się bar­
dzo dobrze. Jako wyróżniającą v 
pracownicę skierowano ją na 4-i ti • 
sięczny kurs monterski. Janina Sn 1. - 
borska osiągnęła jeszcze wyższe 
kwalifikacje zawodowe. Nic poprze­
stała na tym. Dalej kształci siv . 
Klubie Racjonalizatorów, któi ;o 
Jest sekretarzem. Jeszcze w tym 1 - 
l<u wstąpi do szkoły teletechnio pi j 
w Warszawie Zostanie techniki ■ 
a potem Inżynierem ( j i
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DLACZEGO my, Polacy, sta­
nowczo popieramy propozy­

cje radzieckie w sprawie Niemiec?
Propozycje radzieckie wysuwają 

konieczność utworzenia niepodle­
głych, zjednoczonych, demokratycz­
nych Niemiec, a więc państwa su­
werennego, bez amerykańskich baz 
na swoim terytorium, baz amery­
kańskiej okupacji; —  państwa nie 
związanego jakimkolwiek sojuszem 
przeciw któremukolwiek z uczestni­
ków antyhitlerowskiej koalicji w la­
tach drugiej wojny światowej.

Oznaczają więc one przekreślenie 
amerykańsko - hitlerowskiego spis­
ku, skierowanego przeciw Związko­
wi Radzieckiemu, Polsce Ludowej i 
Innym krajom obozu pokoju. Trak­
tat pokojowy z Niemcami oparty 
na radzieckich propozycjach unie­
możliwiłby podżegaczom wojennym 
utrzymywanie baz w Niemczech Za-

Przeciujko zbrodniarzom 
spod znaku swastyki i dolara

lów amerykańskiej grabieżczej woj­
ny upada w  warunkach pokojowego 
zjednoczenia Niemiec. Bandytyzm i 
gangsteryzm polityczny amerykań­
skich Imperialistów w Europie traci 
warunki rozwoju wówczas, kiedy 
nie może oprzeć się na faszystow­
skich elementach, grasujących dziś 
bezkarnie w Trizonii i wyzyskują­
cych rozbicie Niemiec dla celów 
wrogich pokojowi, wrogich Polsce, 
wymierzonych przeciwko naszym 
granicom na Odrze 1 Nysie.

Sojusz monopoli amerykańskich z 
monopolistami i junkrami nlemiec-
1rłivil n r7VPTltnWVWQł nlnranl /\/|

W  związku z udzieleniem przez wysoki kler katolicki poparcia 
„partii chrześcijańsko-demokratycznej" Adenauera, wskutek czego 

prawdziwa katolicka partia „Zentrum", występująca przeciw polityce 
Adenauera poniosła klęską, warto przypomnieć orientację polityczną 
wysokiego kleru w Niemczech sprzed 20 lat.

Na zdjęciu: pierwsza strona dziennika „Das Rheinische Volks- 
blatt“ z Ludwigshafen (Nadrenia) z dnia 11 listopada 1933 roku 
w przeddzień wyborów do Reichstagu i plebiscytu, który usankcjono­
wał objęcie władzy przez Hitlera.

Fotografia przedstawia nuncjusza papieskiego Msgr. Basallo di 
1'orregrossa, ściskającego dłoń Hitlera w  czasie otwarcia „Domu 
Sztuki Niemieckiej".

Na szerokość całej pierwszej strony ciągnie się napis: „Nasza 
modlitwa wieczorna brzmi dzisiaj: Panie Boże natchnij Twym du­
chem naszego Fuehrera, tak w polityce zagranicznej, jak i krajowej". 
• pod spodem „Każdy dobry katolik głosuje na Hitlera i jego listę“ .

pierwszych lat, które nastąpiły po 
zakończeniu działań wojennych w 
1914— 1918, nową zawieruchę wo­
jenną.

Przygotowywano agresję przeciw 
Związkowi Radzieckiemu. Już wów­
czas, amerykański generał Henry 
T. Allen pisał w swoich pamiętni­
kach 15 stycznia 1920 roku:

„Im bardziej zastanawiam się nad 
utworzeniem państwa polskiego i 
nad nieudzieleniem Niemcom poz­
wolenia na ekspansję w kierunku 
wschodnim, tym mocniejszego nabie­
ram przekonania, że zastosowano tu 
fałszywą politykę. Państwem naj­
bardziej zdolnym do skutecznej wal­
ki przeciw bolszewizmowi są Niem­
cy... Rozszerzenie terytorium pań­
stwowego Niemiec na obszary ro­
syjskie zaprzątnęłoby na długi czas 
uwagę Niemców i tym samym 
zmniejszyłoby napięcie na Zacho­
dzie".

24 kwietnia 1922 r. gen. Allen, 
rzecznik poglądów amerykańskich 
monopoli, wypowiedział się jeszcze 
bardziej stanowczo;

„Europa zachodnia powinna ze­
zwolić na ekspansję Niemiec i *  
Wschód"...

Myśli gen. Allena zostały wcielo­
ne w życie. Standart Oil, General 
Motors, General Electric, Du Pont, 

I International Nickel Company, In­
ternational Telephone and Tele-
graph Corporation zainwestowały w
ciężki przemysł niemiecki miliard 
dolarów, udzieliły niemieckim baro­
nom przemysłu olbrzymich poży­
czek. Zawarto wiążące umowy. Po­
parto Hitlera. Aż wreszcie 22 sierp­
nia 1939 r. na odprawie sztabowej 
Adolf Hitler mógł wydać rozkaz 
ataku na Polskę. Tak wynika z ze­
znań świadków na procesie norym­
berskim, Hitler nakazał na tej od­
prawie:

„Brutalnie postępować! Zamknąć 
serca przed litością! Słuszność jest 
zawsze po stronie silniejszego. W y­
każmy największą bezwzględność".

Generałowie hitlerowscy, cl sami, 
którzy dziś pracują dla amerykań­
skiego sztabu, wykonali *ozkaz,

Postępowali brutalnie z największą 
bezwzględnością w czasie kolejnych 
agresji wymierzonych przeciw euro­
pejskim narodom. Zamknęli serca 
przed litością. Ulegli jednak potę­
dze Kraju Socjalizmu. Amerykań­
scy i brytyjscy okupanci Niemiec 
Zachodnich umieścili ludobójców w 
luksusowych pensjonatach niesłusz­
nie zwanych więzieniami. Dziś wy­
puszcza się ich kolejno, wprost na 
wysokie stanowiska w nowym Wehr­
machcie. Już od roku 1946 rozpoczę­
ła się w Niemczech Zachodnich ame­
rykańska akcja ratowania hitlerow­
ców. W  lutym 1946 roku Russel A. 
Nixon zeznał przed komisją senatu 
amerykańskiego dla spraw wojsko­
wych:

„Na każdym szczeblu hierarchii 
amerykańskiego zarządu wojskowe­
go, od jednego krańca strefy ame­
rykańskiej do drugiego, odpowie­
dzialni oficerowie przeciwstawiają 
si? denazyfikacji, motywując to tym, 
że musimy stworzyć wał ochronny 
przeciw bolszewizmowi".

Nic też dziwnego, że amerykań­
scy okupanci, tworząc 20 września 
1949 roku separatystyczny rząd w 
Bonn, obsadzili główne jego pozycje 
sympatykami Hitlera, lub też czyn­
nymi politycznie hitlerowcami. Pre­
zydent Trizonii — Heuss był publi­
cystą „Volkischer Beobachter"; Ade­
nauera uratował Goring od odpo­
wiedzialności za wzięcie miliona 
marek łapówki od trustu sztuczne­
go jedwabiu; minister gospodarki 
Erhardt był zaufanym hitlerowskie­
go gauleitera Zagłębia Saary. W yli­
czać można by długo.

Ci właśnie ludzie boją się panicz­
nie radzieckich propozycji w spra­
wie traktatu pokojowego z Niemca­
mi. Zjednoczone Niemcy, to utrata 
amerykańskich bagnetów, które 
ochraniają ich władzę. Zakaz współ­
udziału w sojuszach wymierzonych 
przeciw uczestnikom antyhitlerow­
skiej koalicji —  a więc przeciw 
ZSRR, Polsce Ludowej, Czechosło­
wacji, to koniec odwetowej, rewizjo­
nistycznej i antyradzieckiej kampa­
nii.

Opinia publiczna Niemiec Zachod­
nich domaga się dziś z całą stanow­
czością podjęcia inicjatywy radziec­
kiej. Politycy odwetu szukają z nie­
pokojem sposobu, w jaki mogliby 
się uchylić od wypełnienia tego żą­
dania. P. M.

Demonstracja mieszkańców Stuttgartu przeciwko remilitaryzaej; 
Niemiec Łaobodnich. p0t — CAF

Wstępujemy na wyższe uczelnie
wychowania fizycznego

Piłkarz OWKS Lublin  — Strze­
la. (Do art. poniżej).

Dla uczczenia 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta RP Bolesława Bieruta, 
sędzia piłkarski Klasy Państwowej 
ob. Michalewski z Lublina zobowią­
zał - się przeprowadzić wykłady 
teoretyczne o zasadach i przepisach 
gry w piłkę nożną w  10 Ludowych 
Zespołach Sportowych. Nadto ob. 
Michalewski postanowił wyszkolić 
3-ch kandydatów na sędziów sporto­
wych oraz zorganizować koło spor­
towe w  swoim zakładzie pracy.

Ob. Michalewski wzywa wszyst­
kich działaczy sportowych oraz sę­
dziów sekcji W KKF do podejmowa­
nia podobnych zobowiązań.

* * *

Kierownicy referatów WF i in­
struktorzy wychowania fizycznego

j Wydziałów Oświaty Powiatowych 
Rad Narodowych naszego wojewódz­
twa postanowili:

podnosić stale poziom w. f., prze- 
propawdzić w  100% z młodzieżą 
szkolną próby na BSPO, umożliwić 
wszystkiej młodzieży, objętej w. f. 
wzięcie udziału w  tegorocznym 
Święcie Kultury Fizycznej, podnosić 
stale i systematycznie własne kwa­
lifikacje zawodowe, korzystając z 
doświadczeń i osiągnięć ZSRR.

Równocześnie kierownicy refera­
tów w. f. i instruktorzy wychowania 
fizycznego Lubelszczyzny wzywają 
do podjęcia zobowiązań wszystkich 
kierowników referatów w. f. Wydzia 
łów Oświaty PRN i instruktorów 
woj. białostockiego.

Stały rozwój kultury fizycznej w 
Polsce Ludowej stwarza koniecz­
ność zapewnienia odpowiednich kadr 
nauczycieli i instruktorów w f.

W  Polsce istnieją 4 wyższe uczel­
nie wychowania fizycznego: w Po­
znaniu, Krakowie, Wrocławiu oraz 
A W F  w Warszawie.

Mimo, że liczba słuchaczy wyż­
szych uczelni w.f. wzrosła przeszło 
trzykrotnie w stosunku do lat 
przedwojennych, liczba fachowych 
nauczycieli i instruktorów w.f. jest 
ciągle jeszcze niewystarczająca. 
Dlatego też bardzo ważnym zagad­
nieniem jest właściwy dobór kandy­
datów i pełne ich wykorzystanie po 
ukończeniu studiów.

Kandydat na wyższą uczelnię w.f. 
musi mieć zamiłowanie do obranego 
zawodu, musi wykazać się odpo­
wiednią sprawnością fizyczną (po-

*rzed piłkarskim sezonem

Lubelscy ligowcy przygotowują się do rozgrywek
Jak wiadomo, ostatnio został 

/prowadzony w  życie nowy regu­
lamin tegorocznych rozgrywek pil­
arskich dla drużyn w szystk ich  
:las. Lubelskie drużyny piłkarskie 
>WKS i Gwardia grają w  II Lidze. 
I Liga została' rozbita na 4 grupy 
x> 10 zespołów każda (lubelscy pił- 
tarze będą grać z zespołami nalo- 
iącymi do IV grupy). W  grupie IV  
rrać będą: Budowlani Przemyśl, 
Gwardia Kielce, Gwardia Lublin, 
Ogniwo Częstochowa, Ogniwo Tar­
nów, OWKS Lublin, Stal Nowa Hu­
ta, Włókniarz Kraków, Włókniarz 
Chełmek i Włókniarz Krosno.

A oto jak przygotowują się do 
rozgrywek ligowych drużyny piłkar 
skie Gwardia i OWKS.

Już od stycznia piłkarze lubelscy 
rozpoczęli zimową zaprawę piłkar­
ską. Treningi w  I okresie (do 15 lu­
tego) odbywały się 3 razy w tygod­
niu na sali, z tym, iż jeśli pogoda 
dopisywała (poniżej —5*) przepro­

wadzano marszobiegi na świeżym 
powietrzu.

Ponadto do programu treningów 
włączono koszykówkę i siatkówkę, 
celem wyrobienia u zawodników 
szybkości i orientacji. W zaprawie 
kładziono . przede wszystkim nacisk 
na wyrobienie kondycji, która jest 
potrzebna każdemu piłkarzowi.

W  II połowie lutego piłkarze 
Gwardii i OWKS wyszli na boisko. 
Treningi na boisku przeprowadzano 
według metody olimpijskiego trene­
ra — Węgra K iraly‘ego.

Piłkarze lubelscy rozegrali również 
kilka sparringowych spotkań.

Piłkarze OWKS zremisowali z re­
prezentacją Śląska ZS Kolejarz 2:2 
oraz pokonali Stal ze Stalowej Woli 
3:2.

Jak wynika ze słów trenera 
Gwardii, Tymosławskiego, piłkarze 
lubelskiej Gwardii nie przespali zi­
my. Już na obóz kondycyjno-szko-
len io#v -v Jeleniej Grtrsśfe, który

trwał od 6— 19 marca, zawodnicy 
pojechali w dobrej kondycji. W 
czasie trwania obozu Gwardziści ro­
zegrali kilka spotkań towarzyskich. 
I tak w meczu z Górnikiem z Wał­
brzycha Lublinianie przegrali 4:2 
(drużyna lubelskiej Gwardii grała 
po raz pierwszy w  tegorocznym se­
zonie, piłkarze z Wałbrzycha mieli 
zaś za sobą już kilka rozgrywek). 
Mecz z Gwardią Bydgoszcz Lubli­
nianie wygrali 3:2. Ponadto drużyna 
lubelskiej Gwardii zremisowała z 
Kolejarzem Świdnica i Gwardią 
Szczecin 2:2.

Po zakończeniu obozu piłkarze 
Gwardii Lublin wyjechali do Lu­
bania (woj. Wrocław), gdzie wy­
grali s miejscowy Spójnią w  sto­
sunku 2:1, w Chojnowie spotkali się 
z Włókniarzem Chojnów 6:1.

Przypuszczalnie w drużynie Gwar­
dia Lublin w  tegorocznym sezonie 
będą grać: na bramce — Paprotny 
(reprezentant Polski juniorów), na

obronie — Żurawski, Bargiel, Kika, 
na pomocy — Dudziak, Trzaska, 
Jurkiewicz, w  ataku — Kosoń, Smo­
liński, Antoniak, Zielewicz i Rusz- 
kiewicz (rezerwowi — Dubiel, Jazło- 
wiecki).

W  drużynie OWKS Lublin wy­
stąpią: na bramce — Maj, na obro­
nie — Stanisławek, Cieśliński, Mar­
szałek, na pomocy — Mądry, Ru- 
szowski, Metelski, Motociński, w 
ataku — Pawłowski, Strzecha, L i­
bera, Prusak, Różyłło, Machaj.

Przeglądając listę zespołów TV 
giupy, nasuwa się pytanie, które z 
nich są najgroźniejszymi przeciwni­
kami naszych piłkarzy. Trenerzy: 
Zieliński (OWKS) ! Tymosławski 
(Gwardia), studiując listę drużyn 
grających w IV  grupie I I  Ligi stwier 
dzają, że najgroźniejszymi przeciwni 
kami będą dla piłkarzy lubelskich 
zespoły Włókniarza z Krakowa, 
Ogniwa z Tarnowa i Włókniarza z 
Chełmka. (wg)

żądana jest co najmniej I I I  kl. spor* 
towa) bardzo dobrym stanem zdro­
wia.

Te elementy będą szczególnie bra­
ne pod uwagę przy tegorocznej re­
krutacji kandydatów, która prze­
widuje przyjęcie 600 nowych słu­
chaczy. w W SW F w Poznaniu, 
Krakowie i Wrocławiu ponad 65 pro­
cent studentów otrzymuje stypen­
dia w wysokości 240— 300 zł, ponad­
to stypendia mieszkaniowe, sprzęt i 
ubiór sportowy. W  AW F słuchacze 
mają zapewnione całodzienne wyży­
wienie, mieszkanie oraz ubiór. i 
sprzęt sportowy. Co roku słuchacze 
odbywają obozy szkoleniowe 1 płat­
ne praktyki wakacyjne.

Przed przyjęciem, kandydaci do 
W SW F przechodzą badania lekar­
skie oraz egzamin ze sprawności fi­
zycznej. Podania należy składać w 
szkolnych lub powiatowych komi­
sjach rekrutacyjnych.

Absolwenci W SW F lub AW F ma­
ją te same uprawnienia co absol­
wenci innych szkół wyższych. Studia 
obejmują ponad 50 proc. przedmio­
tów naukowych, co daje możność 
nabycia ogólnej wiedzy na poziomie 
wyższych uczelni. W trzecim roku 
studiów słuchacz rozpoczyna specja­
lizację w wybranej przez siebie 
dziedzinie sportu, po której ukoń­
czeniu otrzymuje dyplom instruk­
tora w.f. w danej specjalności. Nie­
zależnie od tego absolwent WSWF 
otrzymuje dyplom nauczyciela w.f.

Na ringu

G w n r d  n  K r a k ó w  —
Gwardio Lublin 13:7

Rozegrany wczoraj w godzinach 
wieczornych w  Lublinie • mecz pię­
ściarski pomiędzy drużynami Gwar 
dii z Lublina i Krakowa zakończył 
się wygraną gości -’ 3:7. (Szczegóły 
podam y jutro).

Na cześć 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta
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Nad Ebro iralczył o Polskę
Byl synem warszawskiego gise- 

ra. Życie uczyło go okrutnej 
prawdy o robotniczej doli, o 
dniach bez chleba, o robotniczym 
znoju i fabrykanckim wyzysku. 
Karol Świerczewski, dziecko ro­
botniczej Woli, podobnie jak ty­
siące jego rówieśników, mając lat 
16 byl żywicielem rodziny. Pra­
cując jako tokarz u Gerlacha, po­
znawał prawa rządzące ustrojem 
kapitalistycznym.

W latach pierwszej wojny świa­
towej fabryka, w  której pracował 
została ewakuowana. Świerczewski 
znalazł się w  Rosji. Na barykadach 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej jako żołnierz 
Czerwonej Gwardii był wśród 
tych, którzy obalali władzę rosyj­
skiej burżuazji. Na bohaterskich 
szlakach Rewolucji bronił Polski, 
bronił jej prawa do wolności, toro 
wał ludowi polskiemu drogę do 
Polski, o którą walczyły pokole­
nia rewolucjonistów.

Karol Świerczewski był komuni 
stą. Kochał swoją Ojczyznę, ko­
chał swój naród, ludzi, wolność. 
Patriota — internacjonalista wcze 
śnie przyswoił sobie prawdę, że 
walka o zwycięstwo sił wolności, 
demokracji i socjalizmu na świe- 
cie jest równocześnie walką o 
Polskę i szczęście ludu. Ta świa­
domość kazała mu brać udział 
w  każdym starciu nowego świata 
ze starym, kazała mu stawać z 
bronią w  ręku wszędzie, gdzie 
s iły  reakcji usiłowały gnębić wol­
ność. I  dlatego nad Hoang-Ho n 
boku ludu chińskiego walczył 
przeciwko imperialistycznym cie- 
miężycielom. I dlatego w  1936 ro­
k u  stanął u boku ludu hiszpań­
skiego, kontynuując wspaniałe 
tradycje najlepszych synów naro­
du polskiego, tradycje Kościuszki, 
Rema Jarosława Dąbrowskiego, 
Feliksa Dzierżyńskiego.

Nad Ebro i Manzanares, pod 
Madrytem i Saragossą Karol
Świerczewski — ,ge” ®ra* er
dowodził 35 Dywizją Międzynaro­
dową, w skład której wchodziła 
polska 13 B r y g a d y ^  J j S S

a s r a J “
Polacco" skrzyżował swój 
faszyzmem.

Na polach bitewnych Hiszpanii 
Karol Świerczewski nieśmiertelną 
sławą okrył imię oręża polskiego. 
Wiedział, że walcząc u boku u u 
hiszpańskiego przeciwko siłom a-

O D  REDAKCJI
Przystępując do wydawania stałe­
go dodatku tygodniowego „Kultur* 
i życie“ pragniemy inform°wa6 
naszych czytelników o życiu kultu­
ralnym Lubelszczyzny, o udziale 
szerokich  mas pracujących w two­
rzeniu nowej socjalistycznej rze‘ 
czyw istości. Chcemy ukazać walkę 
o pokój przeciw imperializmowi- 
jaką toczy kraj nasz u boku 
pierwszego państwa socjalizmu, 
twórczy wysiłek klasy robotniczej 
chłopstwa i inteligencji pracującej 
w realizacji Planu 6-letnlego. 
Pragniemy przedstawić piękno 
folkloru lubelskiego, rozwój ruchu 
świetlicowego w zakładach pracy, 
działalność organizacji i instytucji 
kulturalno - oświatowych, dorobek 
twórców w każdej dziedzinie kul­

tury, sztuki i nauki.

By spełnić te zadania, zapraszamy 
do współpracy wszystkich, którym 
te zagadnienia są bliskie, a przede 
wszystkim członków związków 
twórczych, działaczy kulturalnych, 
organizatorów życia społecznego,

pracowników oświaty j nauki,
Sądzimy, że w ten sposób przyczy­
nimy się do ożywienia życia kul­
turalnego na naszym tereme a 
przede wszystkim wniesiemy wkład 
w dzieło upowszechnienia kultury, 
w której czynny i twórczy udział 
stał się jedną ze zdobyczy tnas 
pracujących w ustroju Polski 

Ludowej.

szyzmu, walczy o Polskę, że fa­
szyzm, który zagroził ludowi hisz­
pańskiemu, jest śmiertelną groź­
bą dla wszystkich narodów.

Czołgi faszyzmu stratowały Hisz 
panię.
I  znów na tułaczkę, żołnierzu, 
dzisiaj w  ziemię twój bagnet

zatknij,
ale krew przyjdzie przelać świeżą, 
bój to nie był ostatni.

Na krótko generał Karol Świer­
czewski zatknął swój bagnet w 
ziemię. Godzina decydującej, wal­
nej rozprawy z faszyzmem nade­
szła. Znów dane było Karolowi 
Świerczewskiemu zmierzyć swój 
miecz z faszyzmem w walce, któ­
rej bojowy szlak wiódł bezpośred­
nio ku Polsce. „Nasza droga do 
Polski jest drogą zwycięstwa — 
mówił do żołnierzy Karol Świer­
czewski, współorganizator Ludowe­
go Wojska Polskiego na teryto­
rium Związku Radzieckiego — bo 
odbywamy ją w  oparciu o potęż­
nego sojusznika, w oparciu o pań­
stwo radzieckie".

Po 30 latach rozłąki z krajem, 
generał Karol Świerczewski stanął 
na polskiej ziemi. Stanął jako je­
den z tych, którzy nieśli jej wol­
ność. Według relacji jego żołnie­
rzy z 2 Armii Wojska Polskiego, 
generał Karol Świerczewski zaw­
sze opanowany, zawsze spokojny,

HELENA PLATTA

rzeczowy, energiczny nie mógł po­
wstrzymać łez, gdy ujrzał rzekę 
swych lat dziecięcych — Wisłę.

Odra, Nysa, Budziszyn, Drezno
—  szlakiem tym o l zwycięstwa do 
zwycięstwa wiódł Karol Świer­
czewski swoich żołnierzy. Marze­
nia jego zrealizowały się. Do życia 
powstała Polska, o jakiej 50 łat 
wcześniej snuto marzenia w domu 
gisera Świerczewskiego. Powstała 
Polska, jaką wyśnił i o jaką wal­
czył Karol Świerczewski na bary­
kadach Rewolucji, w  dalekich Chi­
nach i na przedpolach Madrytu.

Przfid pięciu laty na szosie pod 
Baligrodem skrytobójcze kule fa ­
szystowskie przecięły pasmo życia 
generała Karola Świerczewskiego. 
Padł wielki Polak i wielki żołnierz. 
Padł Bohater, który się kulom ni­
gdy nie kłaniał, który zginął, jak 
żył —  w  walce. Zginął na żołnier­
skim posterunku —  w walce z 
wrogiem, z którym przez całe ży­
cie się zmagał — w walce z fa­
szyzmem.

Pamięć o generale Świerczew­
skim, żołnierzu - rewolucjoniście, 
żyje w naszych sercach. Każe nam 
ona budować Polskę Socjalizmu, 
Polskę szczęścia wszystkich jej 
dzieci, Polskę niepodległą i silną, 
o jaką walczył robotnik od Ger­
lacha, bohater z nad Ebro i Odry
—  Karol Świerczewski.

Tadeusz Gumowski

Karol Szymanowski
Wartość dzieł Karola Szymanow­

skiego, kontynuatora tradycji cho­
pinowskiej, nowatora w rozwoju 
treściowym i technicznym muzyki 
polskiej leży w  dogłębnym zaczerp­
nięciu tworzywa ze źródeł ludo­
wych.

Dzieła jego oparte na tematyce 
ludowej, jak m. in. „Harnasie" (ba­
let), mazurki, pieśni kurpiowskie, 
tańce polskie, kołysanki i „Reąuiem 
chłopskie" są wyrazem umiłowania 
polskości, która jest zasadniczą ce­
chą twórczości Szymanowskiego.

Szym anowski urodził się 24 wrze 
śnia 1832 r. we wsi Tymoszówka, 
w gubernii Kijowskiej na Ukrai­
nie. Do szkoły uczęszczał w Eliza- 
wetgradzie (dziś Kirowgrad), a 
jednocześnie wraz z bratem swym 
Feliksem (późniejszym pianistą) za­
czął kształcić się w szkole muzycz­
nej prowadzonej przez Gustawa 
Neuhausa,

Jednym z pierwszych sukcesów 
w  karierze artystycznej Szyma­
nowskiego, gorzkiej zresztą przez 
zawiść i intrygi przeciwników jego 
ideologii muzycznej było przyzna­
nie mu jednej z pięciu nagród za 
„Preludium i fugę“ w berlińskim 
konkursie oraz w  1910 roku pierw­
szej nagrody na konkursie kompo­
zytorskim za sonatę fortepianową 
(opus 8) na uczczenie setnej rocz­
nicy urodzin Chopina.

Przez dłuższy czas pobytu w 
Wiedniu, gdzie wówczas skupiało 
się najruchliwsze życie muzyczne 
Szymanowski odnosi sukcesy ra. 
zem ze swoim serdecznym przyja­
cielem, znakomitym dyrygentem 
Grzegorzem Fitelbergiem i skrzyp­
kiem światowej sławy Pawłem Ko­
chańskim, a okres ten staje g{ą 
bodaj najpłodniejszym w jego 
karierze kompozytorskiej. W 1913 
roku podziwia w Paryżu rosyjski 
balet Diagilewa, który nasunął rnu 
pomysł napisania pantominy. Po­
mysł ten zrealizował później w 
„Harnasiach".

Po wojnie światowej pracuje w 
Warszawie nad swymi kompozyc­
jami, odbywając jednocześnie po­
dróże koncertowe zagranicę. Wra­
cał zawsze z radością do kraju 1 
do ukochanego zakątka „Atm y“ w 
Zakopanem. W diariuszu podróży 
amerykańskiej, tak pisze o twych 
wrażeniach:

„Już na statku irytacje z Ame­
rykanami. Jak ja ich znieść nie 
mogę - Obcość a nawet wrogość 
tutejszej kultury wprost mnie 
przytłacza. Nie dam się nabrać na­
wet na SO piętrowe domy i 10

sueskiefc kanałów i widzę na- 
wskroś te dusze tak matematycz­
nie płaskie, że nie ma ich już 
wcale".

W 1926 roku Szymanowski objął 
w  Warszawie stanowisko dyrekto­
ra Konserwatorium, odrzuciwszy w 
tym samym czasie proponowane 
mu taki a same stanowisko przez 
rząd egipski w Kairze. Przykre 
stosunki w ciągu dwuletniej pracy 
na tej placówce pedagogicznej star 
gały mu nerwy i zdrowie, nadwąt­
lone gruźlicą, toteż zrzekł sią tej 
pracy, wyjeżdżając na kurację do 
Edlach w Austrii. Po pewnej po­
prawie wraca do kraju, gdzie Uni­
wersytet Jagielloński nadał mu 
doktorat „honoris causa". Ciężkie 
warunki materialne zmuszają cho­
rego już bardzo kompozytora do 
częstych zarobkowych podróży 
koncertowych tak, że ostatecznie 
wyczerpany, w groźnym stanie, 
wyjeżdża na kurację na południe 
Francji, a stamtąd do sanatorium 
w Lozannie, gdzie umiera 29 mar­
ca 1937 r.

Szymanowski w  bogatej swej 
twórczości, poza wspomnianym 
wyżej dorobkiem (pieśni ludowe) 
pozostawił w spuściźnie 4 symfo­
nie, 2 opery: „Hagith" i „Król Ro- 
gei", balety: „Harnasie" i „Man­
dragora", wiele etiud i preludiów, 
sonat fortepianowych 1 skrzypco­
wych, poematy fortepianowe; „Ma­
ski", „Metopy" i „M ity" oraz prze­
śliczne pieśni do słów Tuwima, 
Iwaszkiewicza, Tetmajera, Jamesa, 
joyce‘a, Tagore, Hafisa i in.

'twórczość jego nawskroś orygi­
nalna, czerpiąca z gleby narodo­
wej, ze źródeł ludowości, opiera 
sią na gruncie zagadnień ogólno­
ludzkich, interesuje się sprawami, 
które są najżywotniejsze w każ­
dym czasie i w każdym na­
rodzie. Elementami twórczości 
Szymanowskiego jest oryginal­
ność I wyraz mowy muzycznej 
prawdziwie polskiej, z ducha naro­
du powstałej.

W nieustannej pracy nad sobą, 
poszukiwaniu własnych dróg, kom­
pozytor miał do przezwyciężenia
balast ciążącego na ówczesnej mu­
zyce polskiej ślepego naśladownic­
twa obcych wzorów i bezduszny 
eklektyzm swych poprzedników. 
Nowe wartości muzyczne, jakie 
wniósł Szymanowski w dorobek 
kultury polskiej, stawiają go w 
rzędzie najwybitniejszych twórców 
naszej muzyki.

Helena Platta

Popiersie generała Świerczewskiego dłuta Alfreda Jesiona.

WIKTOR W O R O S Z Y L S K I

Pomnik generała
A  Jeśli kiedyś 
nad Wisłą 
pomnik
generałowi marmurem się spiętrzy, 
Świerczewski będzie na nim 
nie surowy, 
nie skupiony,
Świerczewski będzie na nim — 
uśmiechnięty.

A w tym uśmiechu wszystko:
Polska, 
którą zdobył, 
której nie odda.
I  szlak bojowy.
1 gwiazda kremlowska __
socjalizmu gniazda przewodnia.
Wysiłku, zmagań 
lat trzydzieści, 
spraw i myśli 
gromada radosna — 
tego
w księgach nie zmieścić.
W  uśmiechu — 
można.

Więc będzie stał na przecięciu rzeki 
z najsłoneczniejszą drogą, 
a drogą, jak to drogą, 
ludzie przeróżni chodzą.

Przejdzie piechur:
—  Melduję generale,
ja z tych, co to — wiecie — nad Nysą, 
no i stoi się tam, i trwa 
i na nosie gra imperialistom!

Przejdzie robotnik:
—  Towarzyszu, wybaczcie, 
ale my, stara wiara, tokarze, 
jeszcze pamiętamy waszą pracę 
i nadążyć chcemy — to okaże 
współzawodnictwo nasze!

Przejdzie chłop:
—  Jam
* Rzeszowskiego rodak, 
z okolicy tej, gdzieście padli, 
chcę wam rzec, że niezły mamy urodzaj 
i od dawna nie śmieją nas trwożyć bandy!

Generał przyjmie meldunki 
j sa zawsze zostanie w uśmiechu 
każdy z serdecznych ludzi; 
chłop, robotnik i piechur.

A jeszcze
przejdzie drogą do szkoły, 
z czerwoną wstążeczką we włosach, 
rozstrzepanlec wesoły, 
smarkula, ot, taka sobie.
I  spojrzy — 
i na uśmiech 
uśmiechem odpowie.
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Wesele Jana Matiuisa
Tow. Biezak, przewodniczący 

spółdzielni produkcyjnej w Szy- 
chowicach (pow. hrubieszowski) 
widział w  życiu dużo ludzi różnych 
ras: białych, żółtych i czerwonych, 
mulatów i metysów. Ktoby tam 
potrafił wyliczyć ich narodowości! 
Wiedział dobrze, że szczególnie 
młodemu nie zawsze w głowie 
praca. W Buenos Aires znał takich 

młodzieńców, co szczycili się, że 
ręce ich nigdy w życiu nie spla­
miły się pracą. A  i w Polsce jesz­
cze się tacy zdarzają...

Kto tam wie, co mogły wróżyć 
jasne, dziewczęce oczy. i te fllut.er-

*  \

...Dostała Marysia mieszkanie w 
jednym z szesnastu domków z 
czerwonej cegły.

nie wijące się blond — kędziory 
i młody uśmiech dwudziestoletniej 
Marii Dziewy, która oto teraz stoi 
przed nim l prosi o przyjęcie do 
spółdzielni produkcyjnej. Do tych 
urodziwych trzeba podchodzić 
szczególnie ostrożnie, jeśli chodzi
o pracę.

Przyglądał łię  więc Marysi 
uważnie, gdy tłumaczyła cel swe­
go przybycia do Szychowic. Do­
strzegł, że ręce miała takie same, 
jak tamci różnojęzyczni koloniści, 
co w  puszczy Matto Grosso w  
Gran Chaco wydzierali przyrodzie 
kęsy ziemi, takie same chłopskie 
ręce o twardych od pracy dło­
niach, jak wszyscy spółdzielcy z 
Szychowic, jak on sam. I  zaraz się 
zdecydował, że odpowie „tak“ , że­

by została tutaj.

Ale wcześniej jeszcze podszedł z 
boku Matwis, wówczas sekretarz 
organizacji podstawowej. Więc Ma­
rysia, jakby szukając poparcia ze 
strony przybyłego, zwróciła na 
niego wzrok. Właściwie nie można 
tego faktu zbyć w  ten sposób. 
Trzeba powiedzieć wyraźnie, że na 
Matwisa spojrzała para niebies­
kich, a życzliwych oczu, ale jak 
niebieskich i jak życzliwych, 
mógłby o tym powiedzieć tylko 
sam Matwis. Dość, że spojrzenie, 
jakby go oparzyło. Gdzieś w du­
szy zadrgał dziwny niepokój. 
Matwis prawie gotów był powie­
dzieć. żeby Marysię do spółdzielni 
przyjąć, ale nie wiadomo dlaczego 
odezwał się zupełnie spokojnym 
głosem, w którym tylko tajemnie 
grały nutki wzruszenia:

— To jak uważacie, Biezak? Ja 
tam wiem, że się na ludziach zna­
cie... — bo wydało mu się naraz, 
że tak właśnie należało odezwać 
się sekretarzowi Partii, kiedy włas 
ny obiektywizm uciekł gdzieś, 
skrył się w najodleglejsze zakątki 
mózgu, gdzieby go i szukać da­
remnie. Wyczekująco spojrzał na 
przewodniczącego.

— Myślę, że trzeba przyjąć. 
Mówi, że jest z biłgorajskiego, z 
Momot. Ojce mają tam parę mor­

gów piachu, a kupa ich tam sie­
dzi.

— Ja też tak myślę, że trzeba 
przyjąć — wyrzucił z siebie Ma­
twis z nagłą, radosną ulgą.

Dostała Marysia mieszkanie w  
jednym z szesnastu domków z 
czerwonej cegły. Pracowała dobrze. 
Nie zabrakło jej przy żniwach, nie 
zabrakło przy budowie. Nie za­
brakło jej też w spółdzielni robo­
ty. Uprzątnąć zbiory z 683 ha to 

wcale nie łatwe zadanie dla czter­
dziestu ludzi. Ale przecież nic nie 
jest trudne, kiedy pracuje się ra­
zem i kiedy ma się taką pomoc, 

jak: snopowiązałki, wieloskibowce, 
młocarnie i traktory. Wtedy wiel­
kie zadania maleją, trudne zmie­
niają się w łatwe, odległe zaś — 
w bliskie i osiągalne. Taka jest 
moc wspólnej pracy.

Jesienią do spółdzielni napłynęli 
przesiedleńcy z terenów podlegają­
cych wymianie odcinków granicz­
nych. Liczba członków wzrosła do 
63. Wzrosło też tempo roboty, 
przybyło inwentarza. W  stajni sta­
nęły 24 konie, a drugą jej połowę 
zajmowały jeszcze świnie. W  obo­
rze zrobiło się pełno — 63 sztuki 
bydła to nie bagatela. Obrządku 
moc! A  przy tym Państwo czekało 
na zboże, którego spółdzielnia 
miała sprzedać kilkaset kwintali. 
Więc roboty szły. naraz — jedna 
i druga i trzecia... Marysia z po­

zując w  uśmiechu dwa rzędy drob 
nych zębów. Jakżeby mogła przy­
znać się, że ręce i krzyż porządnie 

już bolą. Przecież wie, że to dla 
dobra spółdzielni, dla jej dobra. 
Jakże więc nie pracować, z całego 
serca. — Prędko zżyła się z gro­
madą.

— No, to zwijaj się, zwijaj!

—  Może na wesele już tu kar­
mnik urośnie—śmieje się murarz 

murujący ścianę.

— Czyje wesele? Bo moje to 
nie — odpowiada Matwis wesoło, 
ale poważnie. — Ja do przyszłego 
roku nie będę odkładał, co, Ma­

ryśka?

Dziewczyna nie odpowiada, choć 
gwałtowny rumieniec potwierdza, 
że zrozumiała sens pytania. Ale 
bo to jeden tak żartuje? Wpraw­
dzie Matwis nie pierwszy raz, tak 
zagaduje i może nawet poważnie 
myśli, ale kto go tam wie...

__ Nie odpowiadasz? — napiera
Matwis. —  Namyśl się, przyjdę 
■wieczorem, to mi powiesz. Zgo­

da?

Milczała ciągle, odwracając

twarz.

— Wieczorem będziesz w domu?
— spytał podchodząc bliżej.

__ Będę — odrzekła cicho, nie
podnosząc oczu, ale i tak tym 
jednym słowem powiedziała wszy­
stko, co chciał wiedzieć.

*  *  *

Młocka szła opornie. Młocarnie 
z POM w  Mirczu coraż psuły się, 
nie wytrzymywały w robocie. Ich

...I poszli zaraz do chlewni, gdzie gospodarował C^esłau; Dziedzic.

czątku dziwiła się. Jeszcze żniwa 
idą na takim obszarze ziemi, a tu 
już młocka się zaczyna, a i w polu 
wiele jeszcze robót. Koło inwenta­
rza trzeba chodzić, a już idą spół­
dzielcze budowy. Świeże mury ob­
szernego magazynu zaczynają 
przesłaniać dymniki wielkiej obo­
ry i stajni. Tuż obok niego ludzie 
zwijają się przy budowie chlew­
ni...

Tu pomaga dziś Marysia, tu też 
pracuje Matwis. Nie tylko przez 
przekorę starała się Marysia być w 
pobliżu niego. Wiedziała, że jej 
życzliwy, a z takim zawsze doga­
dać się łatwiej. A  przy tym — co 
tu skrywać, podobał się jej ten 
rzutki, rozważny chłopak o ener­
gicznych ruchach człowieka, który 
wie czego chce w życiu.

— Zmęczyłaś się? — woła Ma­
twis, widząc, że przystanęła.

— Ech, gdzie tam. Jeszcze was 
przetrzymam! — odkrzykuje, uka­

dzienna przepustowość też była 
skromna. a  na zboże czekali 

członkowie i Państwo — trzeba 

było d.ać. Więc nieraz i złość 

brała niejednego ze spółdzielców, 
że im ta młocka idzie tak wolno, 

chociaż prawie każdego dnia spół 
dzielcza ciężarówka załadowana 
zbożem mknęła do Hrubieszowa. 

Grat to już był wyjeżdżony, gie 
kierowca Władysław Bartosz *a_ 
pewniał, że długo jeszcze pocho­
dzi i dobrze się spółdzielni opłaci. 
Tak więc „grat“ ciągle był w  kur 
sie wożąc zboże, a nieraz i spół­
dzielców, jeżdżących do Hrubie­
szowa za kupnem.

Kiedyś zabrała się też i Mary­
sia. Wzięła akurat zaliczkę i P°* 
jechała. Kiedy już idzie do wese­
la, trzeba się przecież trochę Przy 
gotować.

Gdzieś koło Czerniczyna „na­
waliło" koło. Przymusowy postój 
był niedługi, bo dla Bartosz* i

jego pomocnika Branewskiego, 
taka reperacja to głupstwo, ale 
Marysia się niecierpliwiła. Gdy 
dopytywała się, kiedy ruszą, szo­
fer zaśmiał się.

— Zajedziemy na czas, nie bój 
się. Zdążysz wydać to, co masz 
ze sobą... Ciesz się, że masz co 
wydawać. Moja żona, kiedy była 
panną, tak dobrze nie miała. A  
i potem jeszcze po ślubie, w 
Niemczech...

— Jak to w Niemczech?

— A  no, widzisz — siedzieliśmy 
tam oboje na robotach, kiedy 
przyszli Amerykanie, popadłem 
w ich samochodowy oddział. Po­
znałem Ich nieźle. Przedtem nas 
tam hitlerowcy gnębili, potem oni 
niewiele byli lepsi. Polak i Mu­
rzyn to dla nich nie byli ludzie, 
choć żeśmy im służyli. Woleli z 
hitlerowcami uprawiać konszach­
ty.

Opowiadałby dłużej, ale koło 
było już gotowe, więc pojechali.

W  drodze powrotnej Branewski 
trochę się podśmiewał, że Mary­
sia sobie wyprawę kupiła. Nie 
bardzo ją to złościło, bo w  spół­
dzielni i tak się już mówiło, że 
Matwis będzie się z nią żenił, 
choć tego nie ^rozgłaszali. Widać 
było jednak, że oboje myśleli o 
weselu. Tak jedno, jak drugie 
oglądało się, żeby to i owo przy- 
kupić. Przecież trzeba założyć 
własne gospodarstwo domowe. 
Więc tym gorliwiej pracowali w 
spółdzielni, w  której też majątku 

przybywało.

Do mrozów stanęły mury i ma­
gazynu 1 chlewni. W  oborze bry­
gada Romana Gomuły objęła na 
stałe funkcję. Dwie dojarki — 
Antasowa * Garbaczowa 1 pomoc­
nik oborowego Szczepaniak, zaję-

(
li się hodowlą bydła. Zbierane to 
było jeszcze stado, o różnej mlecz 
ności i wartości mleka, ale prze-> 
cież pokaźne i już przynoszące 
dochód. A  jeszcze tak z rok...

Jan Matwis 1 Maria Dziewa za 
rok mieli być już co najmniej od 
jedenastu miesięcy razem. A le w 
życiu bywa różnie...

•  *  *

Prawdg mówiąc to Matwis już 
od dawna podejrzewał, że tak się 
stanie. Toteż oświadczenie księgo­
wego z CRS, że niewiele już go­
tówki za pracę w spółdzielni do­
stanie nie bardzo go zaskoczyło. 
Kupił sobie przecież niejedno w 
ciągu ostatnich tygodni, a nie 
można wymagać więcej niż się na­
leży. Ale zawsze przykro, kiedy 
tak wyjdzie, że na wesele nie star­

cza grosza.

Umówili się, że zaraz po bilansie 
odbędą wesele, a tu trzeba będzie 
wszystko odłożyć...

Ale troskę młodych łatwo do­
strzegli ludzie ze spółdzielni. Już 
tam taka rzecz stę między nimi 
nie ukryje. Poszeptali między sobą 
1 posłali do Matwisa przewodni­
czącego.

—  Jasiu, martwisz się podobno, 
że cl na wesele brakuje gotówki
— zaczął po krótkim wstępie. Mat­
wis tylko ręką machnął.

—  Tak wyszło...

— No, widzisz. Dziwię się tylko, 
żeś ale o tym dotąd nU móytf*-

Cóż to — czy nie żyjemy w M-
spole ?

—  Mam żądać, żeby mi spół­
dzielnia dała, czy co?

—  Iii, złościsz się bez potrzeby. 
Przecież po to razem pracujemy, 
żeby sobie pomagać...

—  No to co?

—  To, że członkowie chcą ci do­
pomóc. Mówią, żeby ci dać pięćset 
złotych i świniaka. Przecież odpra­
cujesz to bez trudu.

—  Tak mówią? — podniósł ura­
dowaną twarz. — Dziękuję wam 

towarzysze. Skoro tak, to wesele 
zrobimy jeszcze przed bilansem...

W magazynie idzie praca nad 
czyszczeniem ziarna. Jan MątwiX 
(z prawej) codzień bardziej za­
sługuje na miano przodownika 
pracy.

—  Przedterminowo. Masz rację
— przytaknął przewodniczący.

I  poszli zaraz do chlewni, gdzie 

gospodarował Czesław Dziedzic. 
Przy jego pomocy wybrali tłuste­
go wieprzka. Prawdę mówiąc, Dzie­
dzicowi było go trochę żal. Nie 
dlatego, że miał go dostać Matwis, 
tylko przecież wszystkie te świ­
nie wyrosły na jego opiece i to jak 
wyrosły! Pierwsza klasa!

Ale Halista, który jest człon­
kiem zarządu powiedział mu za­
raz, żeby się nie martwił, bo jesz­
cze w tym miesiącu, a najdalej w 
lutym zamiast 25, będzie miał w 
chlewni 120 sztuk. No i to Dziedzi­
ca rozchmurzyło. A  do reszty so­
bie darował ustępstwo, kiedy na 
weselu jadł kiełbasę.

Ale najwięcej radował się i dzi­
wił ojciec Marysi Matwisowej, któ­
ry ze swych biłgorajskich lasów 
przyjechał do córki. Bo spółdzielcy 
serdecznie go gościli 1 pokazywali 
wszystko, słusznie chwaląc się 
swoją gospodarką. Oglądał nowe 
domki z elektrycznym światłem, 
oborę z wielkim stadem, stajnię 1 
chlewnię, rozpoczęte budowy, wiel­
ki, świeżo założony sad i zboże w 
magazynie, s a m o c h ó d  i kuźnię 1 co

tam jeszcze było do obejrzenia. A 
najwięcej to w u s*? podobało mie­
szkanie córki. On sam nigdy nie 
myślał, że chłop może tak miesz­
kać. Z podziwem słuchał, że tego 
roku staną jeszcze cztery takie sa­
me domki, aż powiedział z przeko­
naniem :

—  Mówiło się u nas, w biłgoraj- 
*5dm o tych, co uciekają do spół­
dzielni. Dzisiaj już wiem dlaczego 

to robią i widzę, że mają rację. 
To jest dla cfiłopa przyszłość.

Leszek Siemion 

Zdj. K. Wieruoki
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W  sprainie upowszechnienia teatru
Na marginesie dyskusji korespondentów chłopskich »Sztandaru Ludu* na łemał »Wczoraj  i przedwczoraj*  A. Maliszewskiego

i »Piejq koguty« J. Bałtuszisa w teatrze lubelskim
Dwukrotnie na przestrzeni mie­

siąca przewodniczyłem dyskusjom 
nad granymi w  Teatrze Państwo­
wym im. J. Osterwy sztukami: Al. 
Maliszewskiego „Wczoraj i przed­
wczoraj" i J. Bałtuszisa „Pieją ko­
guty". W  dyskusjach brali udziai 
uczestnicy zorganizowanych przez 
redakcją kursów dla koresponden­
tów. W  pierwszym wypadku byli 
to chłopi, gospodarujący indywi­
dualnie i pracownicy gminnych 
spółdzielni, w  drugim — członko­
wie spółdzielni produkcyjnych, ro­
botnicy rolni z PGR oraz trakto­
rzyści z POM. Wysunięte w dys­
kusji spostrzeżenia, uwagi i po­
stulaty stanowią interesujący ma­
teriał dla wielu działaczy kultu­
ralnych, wydaje się zatem celowe 
ich zrelacjonowanie.

Rozpocznijmy od wniosków ogól­
nych. W  kolejności ich znaczenia 
można je sformułowć następująco:

Pracujący chłop, do którego do­
bry teatr dociera jeszcze bardzo 
rzadko, spragniony jest tej rozryw 
ki kulturalnej l silnie przeżywa 
wyniesione wrażenia.

Współczesny widz rekrutujący 
się ze środowisk robotniczych i 
chłopskich, potrafi ocenić sztuką 
teatralną nie gorzej od niejednego 
burżuazyjnego „znawcy teatru" i 
umie formułować trafne uwagi w 
odniesieniu nie tylko do proble­
matyki, ale również reżyserii i gry
aktorskiej.

Chłop stawia scenie o wiele wyż 
sze wymagania, niż widz burżua- 
zyjny, przede wszystkim w  dziedzi­
nie ideologicznej. Pragnie widzieć 
w  teatrze prawdę życiową, wypo­
wiada się zdecydowanie za realiz­
mem w sztuce.

Sposób przygotowania sztuki, to, 
co możemy nazwać »przebiegiem 
produkcji" w teatrze, stanowi 
przedmiot silnego zainteresowania
współczesnego widza-chłopa.

Stopień zainteresowania pracu­
jącego chłopa teatrem i trafność 
Jego uwag krytycznych wskazują 
na ogromny rezerwuar kadr, jakie 
kryje dla teatru wieś.

Oczywiście w s z y s t k ie  wyżej w y­
mienione wnioski powodują na­
stępne, dalej idące, przede wszyst­
kim dla dyrekcji teatru i zespołu 
oraz dla władz, organizacji społecz­
nych i instytucji kulturalnych 
działających w  naszym wojewódz­
twie. Do tego powrócę. Obecnie po­
staram się udowodnić słuszność 
wysuniętych wniosków.

Procent dyskutujących był w y­
soki. W  dyskusji nad sztuką Al. 
Maliszewskiego „Wczoraj i przed­
wczoraj" brało udział 15 uczestni­
ków na 60 obecnych, nad sztuką 
„P ieją  koguty" dyskutowało 12 
chłopów — na 30. Atmosfera na­
cechowana była życzliwością dla 
zespołu teatralnego, dyskusję cha­
rakteryzowała czujność wobec błę­
dów popełnionych przez autorów i
reżyserów.

A  oto ciekawsze głosy.

Autorowi „w czora j i przedwczo­
raj" zarzucano (Polakówna, Ma- 
taez. Horszczaruk) niejasne przed­
stawienie centralnej postaci inż. 
Jana, który nie odszedł od
klasy robotniczej, w  jakiej -wy­
rósł, nie mógł zatem nabyć bur­
żuazyjnego sposobu myślenia- D ę ­
tego przełom w  jego poglądach i 
przejście na pozycje rewolucyjne 
jest sztuczny.

Z krytyką spotkało się również 
(Polakówna, Kujawa) sugerowania 
widzowi przez autora miłości Wan­
dy do Władysława, przy jednoczes­
nym wyposażeniu Wandy w cechy 
pozytywne, Władysława — w n®_ 

teHoU: ta j e g  nieuspra­

wiedliwiona i nieprawdopodobna u 
kobiety lego pokroju co Wanda.

Pod znakiem zapytania (Mucha, 
Ostrzyżek, Smyk) postawiona jest 
w  sztuce czujność naszych orga­
nów bezpieczeństwa, skoro Sobek 
może bezkarnie grasować. Dlaczego 
Wanda nie oddała Sobka w ręce 
władz? (Szewczyk).

Inni dyskutanci twierdzili, że w  
sztuce jest za mało rewolucyjności,

Poza tym komunista, bojowy czło­
nek K PP  zdobyłby z pewnością 
stopień oficera, a Antek wraca 
jako szeregowiec. Ten błąd auto­
ra mógł naprawić reżyser.

W  dyskusji podkreślono również 
wartości społeczne sztuki, umiejęt­
ność ukazania patriotyzmu klasy 
robotniczej, jej przywiązania do 
stolicy, udziału w  budownictwie 
pokojowym itd.

„Pieją koguty" .Józefa Bałtuszisa w Teatrze Państwowym im. 
J. Osterwy w Lublinie. Reżyseria: M. Chmielarczyk, dekoracje: J. To- 
rońezyk. Na zdjęciu: Eleonora Frenkiel - Ossowska (Rukienie) 1 Leon 
Gołębiowski (Jonas) w scenie aktu II. Fot. E. Hartwig

a zbyt wiele ckliwości 1 senty­
mentu (Malec). Powrót Antka jest 
przedstawiony nierealnie (Kuja­
wa). Komunista nie tak powraca 
z wojska, z armii walczącej prze­
ciw hitleryzmowi. Powinien być 
bardziej męski i zdecydowany,

Reżyserowi sztuki zarzucono 
(Martyniak), że automat, z którego 
ma strzelić Wanda jest bez ma­
gazynku.

Władysława źle postawił reżyser 
w scenie aktu I z Wandą. Włady­
sław, kiedy znalazł swój nabój

zbyt miękko reaguje na fakt 
kłamstwa Wandy.

Pod adresem autora sztuki „P ie­
ją koguty" padły następujące za­
rzuty.

Świt, którego oczekuje Marytie 
jest w  sztuce niczym nieusprawied­
liwiony. Na kim można budować 
nadzieje’’ Nie na biedaku wiejskim 
Łabutisie, wiecznie sterroryzowa­
nym i zastraszonym, nie na Błaży- 
sie, który w  wypadkach odgry­
wa rolę minimalną. Nie na Mary­
tie, która przecież z własnej woli 
weszła do rodziny kułackiej. 
Wprawdzie jej świadomość klaso­
wa budzi się pod wpływem tra­
gicznego losu Antonukasa, ale czy 
można mówić, o tak bojowej po­
stawie Marytie, aby uznać ją za 
symbol przyszłego zwycięstwa kla­
sy wyzyskiwanych?

Miłość Marytie, młodej, ładnej 
dziewczyny, o którą się wielu we 
wsi ubiega, do ponurego, wiecznie 
niezadowolonego z życia, tępego 
Jonasa jest niczym nieusprawie­
dliwiona.

Po co autor wprowadza akcję 
na cały akt do herbaciarni? Jest 
to sztuczne. Czy nie należało ra­
czej pokazać fałszywych świad­
ków w sądzie?

Klasa wyzyskiwaczy wiejskich 
została dobrze scharakteryzowana 
w  sztuce, natomiast biedota, na­
wet uwzględniając, że akcja dzie­
je się w  1934 r. zbyt jest zastra­
szona, bez śladu nie tylko bojo- 
wości, ale nawet samoobrony.

Reżyserowi zarzucono złe ujęcie 
postaci Jonasa, który na scenie 
robi wrażenie człowieka chorego 
psychicznie. Olaczego reżyser zro­
bił z niego ponurego tumana? Po-

MARIA b e c h c z y c - r u d n ic k a

Przed premierą 
»Wieczoru Trzech Króli«

Na przestrzeni ostatnich czte­
rech lat lubelski teatr dramatycz­
ny sięga po drugą sztukę Szek­
spira. W  r. 1948 wystawiono „Po­
skromienie złośnicy", obecnie wcho­
dzi na scenę „Wieczór Trzech Kió- 
U": Jest to najwdzięczniejsza ko­
media szekspirowska, łącząca w 
sposób doskonały humor i liryzm, 
rzeczy poważne i wesołe. Już prze­
szło lat 350 cieszy się ta sztuka 
niesłabnącą popularnością wśród 
różnych narodów świata, albowiem 
przepojona jest g-łęboką mądrością, 
szczerym umiłowaniem człowieka 
i niezmąconą pogodą. Już w czasie 
Pierwszych przedstawień widownia 
była wypełniona' po brzegi. Zarów­
no wymuskani dworacy, jak i pro­
ści farmerzy, czeladnicy i maryna­
rce pragnęli podziwiać czarującą 
V iolę i pośmiać się z pyszałkowa- 
tego głupca Malvolia.

Treść komedii, jak wskazuje 
sam tytuł, oparta jest na Igrasz­
kach karnawałowych, swawolnych 
wybrykach, przebraniach 1 niespo­
dziankach: tego wieczoru urządza­
no w Anglii różne tradycyjne za­
bawy, zapiekano w cieście bób, a 
szczęśliwy jego znalazca stawał 

si? niejako królem błaznów, wyda­
jącym ucieszne, nieraz niedorzecz­
ne rozkazy. Ale w podtytule „Co 
chcecie" zaznaczył niejako Szeks­
pir. że każdy widz znajdzie w jego 
utworze to, co mu odpowiada. Istot­
nie, mamy tu obok niefrasobliwego 
żartu najsubtelniejszą poezję, a 
jednocześnie satyrę, godzącą w 
feudalne warcholstwo i ciasny pu- 
rytanizm. Akcją toczy się pozornie 
w wyimaginowanej Ilirii, lecz baś­
niowy wątek nie przesłania angiel­
skiej rzeczywistości csae&K Rene­

sansu. Przed oczami widza staje 
żywy obraz Anglii elżbietańskiej z 
jej zdumiewającymi kontrastami, 
wyrafinowaniem i rubasznością. 
Odzwierciedliła się tutaj buta i 
próżność „szlagońska",' ale zara­
zem i szczerość, dowcip, odwaga, 
przedsiębiorczość lepszych ludzi 
Odrodzenia, blaski i cienie epoki, 
którą Engels nazwał epoką tyta­
nów. Była to epoka, pisze on w 
swej pracy „Pochodzenie rodziny, 
własności prywatnej i państwa", 
„kiedy rozluźniły się wszystkie sta­
re węzły społeczne i zachwiane zo­
stały wszystkie odziedziczone po­
jęcia. świat od razu stał się nie­
mal dziesięciokrotnie większy, za­
miast ćwierci jednej półkuli cała 
kula ziemska odsłoniła się oczom 
zachodnich Europejczyków... I  
wraz ze starymi ciasnymi granica­
mi ojczyzny runęły również tysiąc­
letnie szranki średniowiecznego 
przepisowego sposobu myślenia..."

Epoka ta zapisała się w pamięci 
ludzkości wielkimi osiągnięciami 
w dziedzinie nauki i sztuki. W  li­
teraturze angielskiej największym 
tytanem był Szekspir, p0 którym 
świat odziedziczył 36 dzieł drama­
tycznych, dwa poematy i i54 sone­
ty. Stulecia nie zniszczyły tej 
wspaniałej spuścizny, ponieważ 
znalazły w niej wyraz najwznio­
ślejsze ideały Odrodzenia, huma­
nizm geniusza, ukazującego obok 
ułomności owej epoki istotę praw­
dziwego człowieczeństwa.

Czar „Wieczoru Trzech Króli" 
polega na zachowaniu pięknych 
proporcji scen lirycznych i rubasz­
nych. Teatr „Pod kulą ziemską", 
gdzie pracował Szekspir jako dra- 
maiogisarz i aktor, był teatrem

„powszechnie dostępnym", uczęsz­
czały do niego wszystkie warstwy 
społeczne, Tworząc swoje dzieła 
liczył się Szekspir nie tylko ze 
smakiem sfer oświeconych, ale i z 
zainteresowaniami prostych ludzi. 
Sam czerpiąc obficie ze skarbnicy 
twórczości ludowej, spłacał hojnie 
zaciągnięty u ludu dług.

Reżyser Hugon Morycińskl, któ­
rego pracę powojenną publiczność 
lubelska zobaczy po raz pierwszy, 
przeniósł do swojej inscenizacji 
właśnie te cechy ludowości teatru 
czasów królowej Elżbiety. Zastoso­
wana przez inscenizatora jedność 
dekoracji harmonizuje niejako z 
umownością akcji szekspirowskiej, 
nawiązując do prostoty sceny 
X V I w., gdzie zwykłe tablice z na­
pisami wskazywały na zmianę 
miejsca, a mebli i rekwizytów uży­
wano bardzo oszczędnie. W  naszej 
dobie całkowity powrót do prymi­
tywu byłby jedna,, nieuzasadnio­
ny, jasną więc jest rzeczą, że 
„Wieczór Trzech Króli" otrzymał 
barwną oprawę sceniczną, która 
łącznie z piękną muzyką przyczy­
nia się do wydobycia wartości poe­
tyckich utworu.

Wysiłek reżysera poszedł przede 
wszystkim po linii ukazania real­
nych ludzi epoki. Główne role w 
komedii grają: Halina Buyno, Ste­
fania Cybulska, Maria Górecka, 
Zofia Stefańska, Maksymilian 
Chmielarczyk, Antoni Cezarewicz, 
Leon Gołębiowski, Juliusz Grabow­

ski, Zbigniew Jankowiak, Włodzi­
mierz Kaniowski, Mieczysław Lo­
ża,, Stanisław Olejarnik i Jerzy 
Rygier.

Maria Bechczyc-Rudnicka

stać Łabutisa, biedaka wiejskie­
go została pomyślana niesłusznie 
Nie może to być „wiecznie trzę­
sąca się galareta, człowiek z oczy­
ma krowy prowadzonej na rzeź".

Z wykonawców najlepiej podo­
bała się Zofia Stefańska — Mich­
nikowska w roli Marytie, jako 
najbardziej naturalna.

Ogólnie sztuka się podobała. To 
wszystlro prawdziwe — mówiono
— choć u nas wieś trochę inaczej
wygląda.

Większość zabierających głos w  
dyskusji podkreślała klasowy cha­
rakter sztuki, jej demaskującą 
rolę w  stosunku do klasy wyzy­
skiwaczy wiejskich, a przez to 
mobilizującą do wytrwałej walki 
z kułactwem.

Spostrzeżenia i uwagi jakie for­
mułowano w  obu dyskusjach za­
dziwiały nie tylko swoją słusz­
nością, ale i ostrością. Świadczyły
0 wysokich wymaganiach, jakie 
stawiali widzowie — chłopi auto­
rom, reżyserom 1 wykonawcom 
Wszystko to, co wydawało się 
nieprawdziwe, sztuczne, podda­
no surowej krytyce nawet w 
szczegółach.

Po referacie wstępnym (obja­
śniającym sztukę, dającym pewną 
ocenę reżyserii i gry aktorskiej) 
padło szereg zapytań odnoszących 
się do kulis teatru, do sposobów
1 metod jakimi przygotowuje się 
sztukę. Pytano o wszystkie szcze­
góły dotyczące zarówno problema­
tyki sztuk, jak i wykonania (na­
wet w jaki sposób urządza rię 
dekoracje).

Jakie nasuwają się teraz do­
raźne, praktyczne wnioski dla dy­
rekcji 1 zespołu teatru oraz na­
szych organizacji kulturalnych?

Istnieje konieczność zorganizo­
wania przez Teatr Państwowy dru 
giej sceny, sceny objazdowej. Dru­
gi zespół teatru powinien docierać- 
do spółdzielni produkcyjnych, do 
ośrodków wiejskich ze sztukami
0 problematyce interesującej wieś, 
zawierającymi mocny ładunek 
ideologiczny. Z drugiej strony ta­
kie organizacje jak ZSCh, ZMP, 
Liga Kobiet powinny organizo­
wać zbiorowe wycieczki chłopów 
z terenu całego województwa do 
teatru na przedstawienia poprze­
dzone objaśniającymi prelekcjami.

Teatr we własnym zakresie po­
winien organizować częste dysku­
sje po przedstawieniach sztuk 1 
zapraszać do udziału w nich sze­
rokie masy chłopów i robotników 
Reżyser i aktorzy muszą przemy­
śleć uwagi i spostrzeżenia widow­
ni. Reżyseria powinna iść zawsze 
w kierunku pełnego wydobycia ze 
sztuk elementów społecznych, po­
litycznych, oparcia gry aktorskiej
1 koncepcji reżyserskiej na praw­
dzie przy operowaniu prostymi 
środkami bez mędrkowania i 
sztuczności, które widz zawsze od 
kryje.

Teatr powinien być więcej ni: 
doląd oopularyzowany na wsi 
choćby w prelekcjach Towarzy­
stwa Wiedzy Powszechnej. „Jak 
przygotowuje się sztukę teatral­
ną", „Współczesne sztuki polskie", 
„Współczesne metody reżyserii i 
gry aktorskiej" — oto wdzięczm 
tematy odczytów.

Zespół naszego teatru musi za­
interesować się amatorskimi ze­
społami wiejskimi i zachęcać zdol 
niejsze jednostki do podjęcia na­
uki w instytutach gry aktorskiej. 
Aktorzy nie powinni ograniczać 
swojej pracy społecznej do terenu 
miasta, a zaopiekować się również 
wiejskimi zespołami amatorskimi, 
udzielać im rad I wskazówek.

Obie zrelacjonowane w skrócie 
przeze mnie dyskusje chłopskie 
udowodniły, że wielki czas reali­
zować słuszne teoretyczne prze­
słanki w  dziedzinie upowszechnie­
nia teatru.

Edmund Grzybowski
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» Międzynarodówka
zdra)cóuj«

Pan Kowalewski, zdrajca 
szpieg, ma niewesołą m inę. Wic 
w tym dziwnego — poniósł on 
bowiem, tak, jak i. inni „oskar­
życiele", sromotną porażkę.

Adwokat ~  „oskarżycieli" Izard 
prezentuje w paryskiej sali roz­
praw „amerykański styl życia". 

(Do artykułu obok)

Trwający w  Paryżu proces, wy­
toczony przez kilku zdrajców 
własnych narodów postępowym 
publicystom' francuskim Renaud 
de Jouvenelowi, autorowi „Między 
narodówki zdrajców" i A. Warm- 
serowi, który opatrzył ją przed­
mową, wywołał zrozumiałe zain­
teresowanie wśród społeczeństwa 
polskiego.

Książka Jouvenela z przedmową 
Wurmsera ukazała się w  Paryżu 
w 1948 r. Na język polski została 
przetłumaczona na podstawie dru­
giego wydania z roku 1949 i wy­
dana przez „Książkę i Wiedzę" w 
roku 1950.

Autor pokazuje w  tej książce 
działalność reakcyjnych „polity­
ków", podających się za działaczy 
chłopskich w krajach demokracji 
ludowej i potem na emigracji.

Po klęsce, jaką poniosła reakcja 
w krajach demokracji ludowej, 
przywódcy jej pod oficjalnym pa­
tronatem USA utworzyli wspólną 
organizację. Oto co pisze o niej 
Jouvenei w  swej książce:

„Niektóre państwa dość swoiście 
Interpretują prawo azylu. Idąc za 
przykładem gen. Franco, który 
odmówił wydania Belgii przywód­
cy reksistów*) Degrelle’a traktują 
zdrajców 1 zbrodniarzy wojennych 
jako uchodźców politycznych.

W  myśl zasady, którą przestrze­

*) Reksiści — faszyści belgijscy. 
Red.

Historia pióra i ołówka
Starożytni nie znali piór ani 

ołówków. Rzymianie i Grecy pisali 
ołowianymi lub srebrnymi sztyfta­
mi na woskowanych tabliczkach. 
Znano też już wówczas pędzle, 
którymi posługiwano się przy za­
pisywaniu papirusów.

Z czasem nauczono się wyprawiać 
skórę oślą w ten sposób, że otrzy­
mywano cienkie, elastyczne, kre­
mowe karty. Tak wyprawioną skó­
rę nazywamy pergaminem. Na 
pergaminie pisano piórami gęsimi.
I gęś pozostała Jedynym dostawcą 
przyrządu do pisania przez wiele 
stuleci.

Pierwszą stalówkę metalową 
wykonał burmistrz Akwizgranu, 
Johannes Janssen. Wynalazek swój 
przedstawił w 1748 roku na odby­
wającej się wówczas w jego ro­
dzinnym mieście konferencji poko­
jowej.

Wynalazek szybko przyjął się w 
całej Europie i Już w  1803 roku 
wybudowano pierwszą na świecle 
fabrykę niór stalowych. Stalówki 
wykonywano początkowo w  bar­
dzo prymitywny sposób, toteż nic 
dziwnego, żs byty dość kosztowne.

Mechanizacja pracy i udosko­
nalenia techniczne umożliwiły w 
krótkim czasie masową produk­
cję tanich 1 dobrych stalówek, któ­
re stopniowo wyparły zupełnie 
Dióra gęsie. •

Również 1 używany przez nas

dzisiaj atrament jest dzieckiem 
X V III wieku. Przed tym mieszano 
sadzę z wodą i gumą arabską 1 w 
ten sposób otrzymaną mieszaninę 
używano jako atramentu.

Historia ołówka jest niemniej 
długa i zawiła. Praprzodkiem dzi­
siaj dobrze nam znanego ołówka 
jest właśnie ów wspomniany na 
początku sztyft ołowiany lutl_srcbr- 
ny, którym posługiwali się przy pi­
saniu starożytni. W  średniowieczu 
używano podobnych sztyftów oło­
wianych lub grafitowych. O tym, 
że dzisiejszy ołówek pochodzi od 
takiego sztyfcika ołowianego świad­
czy również jegc nazwa — „ołó­
wek". Dopiero w 1795 r. w czasie 
Wielkiej Rewolucji Francuskiej 
niejaki obywatel Contć wynalazł 
sposób przyrządzania grafitu, któ­
ry z niewielkimi zmianami prze­
trwał do dnia dzisiejszego. Sposób, 
który zastosował Contć, polegał 
na sproszkowaniu grafitu, wymie­
szaniu go z substancją zlepiającą
i wyciskaniu z tak powstałej masy 
długich I cienkich pręcików. Prę­
ciki grafitowe krajano na odpo­
wiedniej długości kawałki, wypa­
lano, zanurzano do roztopionego 
wosku z talkiem i umieszczano w 
foremkach drewnianych.

Widzimy więc, żp codziennie / 
używane przez nas pióra 1 ołówki, 
to wynalazki stosunkowo niedaw­
ne, późniejsze niż wynalazek dru­
ku, lub papieru. (x)

gała dotychczas zarówno policja, 
jak i polityka, uchodźcom zabra­
niano wszelkiej działalności poli­
tycznej w  kraju, który udzielił im 
azylu. W pierwszym rzędzie po­
winno się to odnosić do jawnych 
zdrajców i wrogów demokracji.

Obecnie jednak reguła ta nie 
jest już stosowana, przynajmniej 
w  odniesieniu do zdrajców.

Tak więc z Francji wydala się 
wprawdzie obywateli sojusznicze­
go Związku Radzieckiego, obywa­
teli rumuńskich, polskich itd., ale 
odmawia się wydania zbrodniarzy 
wojennych i zdrajców rumuń­
skich, albańskich, bułgarskich i 
innych.

Nic też dziwnego, że oficjalny 
komunikat z Waszyngtonu w lip- 
cu 1947 roku podał, że utworzyło 
się ugrupowanie chłopskie, które 
pospiesznie ogłosiło manifest „prze 
ciw dyktaturze mniejszości komu­
nistycznej, narzuconej przez za­
graniczne mocarstwo militarne, 
usiłujące utrzymać swą władzę 
przy romocy wojny domowej i 
terroru".

Sygnatariuszami byli: Ferenc 
Nagy, dawny przywódca Stron­
nictwa Drobnych Rolników: G. 
Dimitrow zwany „Gemeto", przy- 
wód- > bułgarskiego Stronnictwa 
Chi... .kiego; V. Maczek, dawny 
prezes Chorwackiego Stronnictwa 
Chłopskiego; Milan Gawrilewicz, 
dawny prezes serbskiego Stronnic 
twa Chłopskiego i W. Sokólskł t  
Poskie^o Stronnictwa Ludowego.

Ci ludzie założyli: „Międzyna­
rodówkę Chłopską", którą tajny 
wywiad amerykański posługuje 
się dla celów agitacji i prowoka­
cji.

Organizację tę zasilały wszyst­
kie elementy faszystowskie, które 
uciekłj? zagranicę lub znajdowały 
się tam, już od czasu oswobodze­
nia ich krajów. Posiada ona 
ośrodki w różnych stolicach, jak 
Paryż, Londyn, Waszyngton, L iz­
bona, Ankara, Watykan oraz w  
miastach szwajcarskich".

Renaud de Jouvenel imiennie 
wymienia zdrajców. Oto fragment 
dotyczący Polski:

„Generał Sosnkowski, Arciszew­
ski, generał Bór-Komorowski, by­
ły minister Zaleski, generał An­
ders; paryska grupa armii An­
dersa, której działalność nie jest 
niczym krępowana; „misja likwi­
dacyjna": Szymańskiego i Jusz- 
kiewicza; pismo „East E u ijpa " wy 
dawane w Londynie przez szefów 
polskiego tajnego wywiadu: Ko­
walewskiego i Niezbrzyckiego; Za 
remba, również w Londynie. We 
Włoszech Poniatowski, założyciel 
„Intermarium"  („Międzymorza"). W 
USA: Rozmarek, prezes Kongresu 
Polonii, Mikołajczyk, Bagiński
Matuszewski".

Autor w przypisach zastrzega, 
że podawana przez niego „lista 
wrogów demokracji nie jest peł­
na, choć staraliśmy się o jak naj­
większą dokładność. Co dzień no­
w i zdrajcy zrzucają maskę".

„W e Włoszech utworzono zresz­
tą — pisze dalej Jouvenel — an­
tyradziecką organizację między­
narodową, pod nazwą „Między­
morze",

„La Semaine dans le Monde" 
(10.4.48) wspomina o jej istnieniu. 
Organizacja ta grupuje już po­
dobno „przedstawicieli" narodów
i cieszy się łaskami Watykanu, 
posiada ośrodki w  Rzymie, Lon­
dynie, Paryżu i Brukseli, no i 
nieco pieniędzy, skoro wydaje 
biuletyny w  trzech językach.

Trzeba wskazać również na 
Istnienie innej organizacji, która 
pracuje w  tym samym kierunku, 
ale na innej nieco płaszczyźnie. 
Jest nią COMISCO.

W  oparciu o gwarancję francu­
skiej SFIO, labourzystów angiel­
skich i socjalistów belgijskich, 
Comisco również rozpoczął dzia­
łalność antydemokratyczną.

Znajdujemy tam: Popowa (Buł­
garia), Peyera (Węgry), Sissu (Ru­
munia), Topolowicza (Jugosławia), 
Zarembę (Polska), Vilima (Cze­
chosłowacja).

Jest to karta pseudo-socjali- 
styczna, którą Departament Stanu 
trzyma w  rezerwie.

„Całością tej organizacji chłop­
skiej, nazywaną przez niektórych 
„Zieloną Międzynarodówką" kieru­
ją wysokie osobistości amerykań­
skie" —  czytamy u Jouvenela. 
Między innymi generał amerykański 
Solborgh 1 Dunderdale z Brytyj­
skiego Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych.

W  listopadzie 1949 r. w  artykule 
w „Demoeratie Nouvelle“ , który 
został zamieszczony na końcu pol­
skiego wydania książki, Renaud 
de Jouveneł pisze:

„Pięć indywiduów pochodzących 
z czterech krajów (Polski, Rumu­
nii, Bułgarii i Albanii) wytacza 
proces niewielkiej książeczce pt. 
„Międzynarodówka zdrajców".

Proces, który obecnie odbywa się 
w Paryżu przerodził się w dalsze 
oskarżenie wszystkich zdrajców. 
W  sądzie zmieniły się role: Renaud 
de JouveneI 1 A. Wurmser z os­
karżonych stają się oskarżycielami
i udowadniają wszystkie zarzuty 
wysunięte w  książce.

Taki muszą mie<5 przebieg 
wszystkie procesy wytaczane praw­
dzie przez kłamstwo, postępowi 
przez wstecznictwo I bez względu 
na wyrok, jaki wydadzą burżua- 
zyjni sędziowie francuscy, masy 
pracujące świata poznają oblicze 
zdrajców własnych narodów.

(t- gw.)

KRONIKA
W  dniu 1.III.52. została podjęta 

uchwała Prezydium Rady Mini­
strów, na podstawie której 1.000 
świetlic gminnych w  roku bieżą­
cym przejdzie na budżet państwo­
wy. W  związku z tym w  dniach 
17, 18 i 39 kwietnia zostaną otwar­
te pierwsze świetlice gminne w 
Krzczonowie (pow. Lublin), Horo­
dle, Grabowcu (pow. Hrubieszów), 
Modliborzycach, Polichnie (pow. 
Kraśnik), Tarnogrodzie (pow. Bił­
goraj), Siennicy Różanej i Rybcze­
wicach (pow. Krasnystaw). Świet­
lice zostaną wyposażone w sprzęt
i otrzymają etatowych kierowni­
ków. Z uchwałą Prezydium Rady 
Ministrów zapoznamy czytelńików 
w  jednym z najbliższych numerów 
„Kultury i Życia".

W  ubiegłą niedzielę, 23 bm., od­
były się wojewódzkie eliminacje 
zespołów świetlicowych związków 
zawodowych w ramach Festiwalu 
Sztuk Polskich. Na scenie Teatru 
Państwowego im. J. Osterwy oglą­
daliśmy sztuki: „Wczoraj i przed­
wczoraj", „Zaprzęgać konia", „Gór 
nicy", „Zwykła sprawa" i „Wode­
w il Warszawski" w  wykonaniu 
zespołów z Biłgoraja, Puław, Cheł 
ma, Biaiej Podlaskiej i Lublina. 
Do eliminacji krajowych zostały 

, wytypowane: zespół' PRZZ w Pu­
ławach ze sztuką „Wczoraj i przed 
wczoraj" i Zrzeszenie Studentów 
Polskich w  Lublinie ze „Zwykłą 
sprawą". Omówienie, eliminacji za­
mieścimy w jednym z najbliż­
szych numerów.

Wydział kulturalno - oświatowy 
ORZZ  przeprowadza rejestrację 1 
kwalifikację kierowników zespo­
łów świetlicowych. Kwalifikację 
winni przejść wszyscy kierownicy 
zespołów, ponieważ tylko zakwali­
fikowani będą uprawnieni do kie­
rowania pracą świetlicową.

W  drugim egzaminie przeprowa­
dzonym przez wydział kulturalno- 
oświatowy ORZZ w  Lublinie do 
Reprezentacyjnego Zespołu Pieśni
i Tańca CRZZ zakwalifikowano, 
prócz 13-tu zakwalifikowanych Z 
pierwszego egzaminu, jeszcze na­
stępujących kandydatów: Irena 
Jaszczuk, Zofia Górska, Ryszard 
Suchodolski, Janina Procajło, Cze­
sław Żołyński, Edward Harko.

We czwartek, dnia 27 bm. w  
świetlicy ZPSiK członek Oddziału 
Lubelskiego ZLP Konrad Eber- 
hardt wygłosił odczyt o Wiktorze 
Hugo pt. „Człow?-»k, który był 
epoką".

W  Muzeum Lubelskim czynne są 
dwie wystawy': „Człowiek w pra­
dziejach" i „Architektura Lubel­
szczyzny".

W  pierwszych dniach kwietnia 
na ekran kina „Apollo" wejdzie 
„Młodość Chopina" film produk­
cji polskiej, następnym będzie 
„Człowiek bez jutra" — prod. 
włoskiej i jeszcze jeden film pol­
skiej' produkcji pt. „Gromada".

Kino „Bałtyk" będzie wyświet­
lało: „Zew morza" produkcji NRD, 
„Aktorkę" produkcji radzieckiej, 
„Cermen i Hollywood" — prod. 
NRD, „Pieśń Tajgi" — prod. ra­
dzieckiej, „Wielki koncert"—prod. 
radzieckiej I „Dziewczynę o bia­
łych włosach" produkcji chińskiej.

W  klnie „Rialto" zobaczymy: 
„Brunatną pajęczynę" — produk­
cji NRD, „Przybraną córkę" — 
produkcji czeskiej, film „Konstan­
ty Zaslonow" — produkcji ra­
dzieckiej, „Świniarka i pastuch"— 
produkcji radzieckiej 1 „Świat s!q 
śmieje" — produkcji radzieckiej.
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